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Rybacy D a r ło w a  zw yc ięży li 
we współzawodnictwie pracy
W ostatnim miesiącu trwania współzawodnictwa załóg rybac­

kich Państwowego Przedsiębiorstwa Połowów Bałtyckich „Arka“ 
zwyciężyli rybacy z Darłowa. W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w Darłowie z okazji poświęcenia nowego Domu Rybaka wręczenie 
nagród zwycięskim załogom.

Fakt ten świadczy dobitnie, że rybacy na Ziemiach Odzyska­
nych łowią równie dobrze, jak ich koledzy z Zatoki Gdańskiej, 
wykazując zarazem, że łowiska, na których pracują są wydajne 
i godne większego zainteresowania. Dzisiejsza uroczystość świad­
czy wymownie o uaktywnieniu Wybrzeża Zachodniego i wytężonej 
pracy rybaków osadników, którzy systematycznie dążą (jo przed­
terminowego wykonania planów połowów. (w)

GEORGI DYMITROW NIE ŻYJE
MOSKWA PAP. Komitet Centralny Wszechzwiązkowej 

Komunistycznej Partii (bolszewików) i Rada Ministrów ZSRR 
wydały komunikat następującej treści:

„Komitet Centralny WKP (b) i Rada Ministrów ZSRR z 
głębokim żalem zawiadamiają, że 2 lipca o godzinie 9 min. 
35, po długotrwałej i ciężkiej chorobie (wątroba, cukrzyca), 
zmarł w sanatorium „Barwieha“ pod Moskwą wybitny dzia­
łacz międzynarodowego ruchu robotniczego, przewodniczący 
Rady Ministrów Bułgarskiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, sekretarz generalny Komitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, nasz towarzysz i brat, Georgi Michaj- 
lowicz Dymitrow'“.

siące po przewrocie faszystow­
skim, Dymitrow staje na czcie 
zbrojnego powstania. Reakcyjny 
rząd, wykorzystując rozłam 
wśród swych przeciwników, ro­
botników i chłopów, tłumi pow­
stanie, a Dymitrow zmuszony 
jest ujść za granicę.

ciętą — powrót zamykają mu 
dwa zaocznie wydane wyroki 
śmierci. W okresie tym Dymi­
trow pracuje bardzo nad sobą i 
nad wychowaniem partii swej w 
duchu rewolucyjnym. W jednym 
ze swych referatów pisał on w 
1929 roku: „Walka z faszyzmem

Georgi Dymitrow urodził się 
18 czerwca 1882 r. we wsi Ko- 
waczewce, pow. radomiskiego. 
Pochodził z rodziny, która prze­
szła wszystkie koleje losu Buł­
garii i klasy robotniczej.

Ojciec jego, drobny rzemieśl­
nik, a później robotnik, umarł 
w roku 1912, zaś bracia Georgi 
Dymitrowa: Konstanty, Miko­
łaj i Teodor brali czynny u- 
dział w rewolucyjnym ruchu 
robotniczym. Najstarszy brat 
Konstanty, sekretarz związku 
zawodowego robotników poli­
graficznych zginął na froncie w 
czasie wojny bałkańskiej w ro­
ku 1913. Drugi brat, Mikołaj, 
brał udział w rewolucji rosyj­
skiej w 1905 roku. W roku 1908 
został aresztowany w Odessie i 
skazany na dożywotnie zesłanie 
na Syberię. Przed samą rewolu­
cją w roku 1917 Mikołaj umiera 
na zesłaniu. Trzeci brat, Teo­
dor, uczestnik powstania w ro­
ku 1923 i bojownik sprawy ro­
botniczej został w r. 1925 aresz­
towany i bez sądu zamęczony 
na śmierć przez faszystów buł­
garskich. Również siostra Dy­
mitrowa, Helena, bierze czynny 
udział w walce rewolucyjnej 
ludu bułgarskiego.

Sam Georgi już w 15-tym ro­
ku życia jest czynnym członkiem 
związku zawodowego drukarzy 
w Sofii, a w 18-ym — jest jego 
sekretarzem. Georgi, mając lat 
20 wstępuje do bułgarskiej partii 
socjal-demokratycznej.

Gdy w szeregach tej partii 
dochodzi w roku 1903 do roz­
łamu, Dymitrow przystępuje do 
odłamu rewolucyjnego, z które­
go rozwinęła się później Buł­
garska Partia Komunistyczna. 
Jako płomienny bojownik ro­
botniczy i zdolny organizator 
Georgi Dymitrow wybija się na 
czoło partii. W roku 1904 zosta­
je on kierownikiem ogólnego 
robotniczego związku zawodo­
wego Bułgarii.

Dzięki bezgranicznemu odda­
niu sprawie robotniczej i ta­
lentowi organizacyjnemu, Dy­
mitrow staje się uznanym przy­
wódcą bułgarskiego ruchu za­
wodowego. Odegrał on wybitną 
rolę w walce strajkowej górni­

ków w 1906 roku, w strajku 
włókniarzy w 1908 roku, w 
3-miesięcznym strajku robotni­
ków przemysłu zapałczanego w 
1909 roku, w strajkach górni­
ków i robotników tytoniowych 
w 1910 roku i w powszechnym 
strajku drukarzy w 1913 roku. 
Z inicjatywy Dymitrowa wy­
słali robotnicy bułgarscy w r. 
1909 pomoc dla strajkujących 
robotników szwedzkich, a w ro 
ku 1912 — dla robotników an­
gielskich. Dymitrow już wtedy 
walczył o jedność międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
przeciwstawiając się próbom 
burżuazji bułgarskiej wzniece­
nia szowinizmu wśród robotni­
ków w związku z wybuchem 
wojny bałkańskiej w roku 1912.

Wybrany do parlamentu w 
roku 1913 jest 31-letni Dymi­
trow pierwszym posłem robot­
niczym Europy Południowo- 
Wschodniej wybranym z woli 
robotników.

Gdy Bułgaria w roku 1915 
przystępuje do wojny po stro­
nie Niemiec, Dymitrow wystę­
puje przeciwko udziałowi Buł 
garii w wojnie imperialistycz­
nej i zostaje wtrącony do wię­
zienia. Wychodzi stamtąd po 
półtorarocznym pobycie dzięki 
silnemu wzrostowi fali rewolu 
cyjnej w Bułgarii i wielkiej Re­
wolucji Listopadowej w Rosji. 
Wkrótce potem zostaje ponow­
nie aresztowany, lecz robotnicy 
zwalniają Dymitrowa w czasie 
przewożenia go do więzienia.

W roku 1919 Bułgarska Par­
tia Komunistyzcna deleguje Dy 
mitrowa na II Kongres Między­
narodówki Komunistycznej, 
lecz w czasie przeprawy przez 
Morze Czarne dostaje się on w 
ręce żandarmerii rumuńskiej. 
Dopiero w roku 1920 udaje się 
Dymitrowowi dotrzeć okrąż- 
ną drogą do Moskwy i uczest­
niczyć w II Kongresie Między­
narodówki Komunistycznej. W 
Moskwie styka się Dymitrow 
po raz pierwszy z Leninem i 
Stalinem.

W dn. 9 czerwca 1923 rekaeja 
bułgarska dokonała zamachu sla 
nu, obaliła rząd Stambuł i jskiego 
i dała początek 20-letniej dykta 
turze faszystowskiej. W 3 mie-

Ośrodkami emigracyj nej pracy 
Dymitrowa były Wiedeń i Ber­
lin. Bułgarski działacz patriotyćz 
ny, urasta do skali organizatora 
międzynarodowej walki z faszyz 
mera. Drogę do kraju ma już od

musi być nierozerwalnie związa 
na z walką przeciwko niebezpie 
czeństwu wojny. Warunkiem po­
wodzenia jest utworzenie, rozwój 
i umocnienie wspólnego, rewolu­
cyjnego frontu robotników i wło

ścian, narodów uciemiężonych i 
mniejszości narodowych".

Gdy 27 lutego 1933 r. faszyści 
hitlerowscy dokonują prowoka 
cyjnego podpalenia Reichstagu. 
Dymitrow dostaje się na ławę o- 
skarżonych w historycznym pro 
cesie lipskim. Lecz Dymitrow z 
oskarżonego staje się oskarży­
cielem faszyzmu niemieckiego, 
budząc podziw milionów ludzi 
swą odwagą. W odpowiedzi na 
sztucznie skonstruowane „zarzu 
ty“ aktu oskarżenia, Dymitrow o- 
świadczył m. in.: „Jestem rzeczy­
wiście gorącym zwolennikiem i 
wielbicielem Partii Komunistycz­
nej Związku Radzieckiego, ponie 
waż partia ta rządzi najwięk­
szym państwem świata, obejmu­
jącym 6-tą część kuli ziemskiej i 
z wielkim naszym wodzem Stali 
nem na czele buduje z niezwy­
kłym bohaterstwem i poświęce­
niem ustrój socjalistyczny“.

Podczas głośnego procesu lip­
skiego stał się Dymitrow symbo­
lem odwagi rewolucyjnej, symbo 
lem ofensywnej postawy działa­
czy ruchu rewolucyjnego. W o- 
bliczu groźby śmierci z rąk ka­
tów hitlerowskich, Dymitrow nie 
bronił siebie, lecz bronił swej 
idei i oskarżał faszyzm. Dymi­
trowowi udało się zdemaskować 
prowokację hitlerowską. W obr<> 
nie Dymitrowa stanęły miliony 
ludzi we wszystkich krajach. Pod 
naciskiem opinii publicznej całe 
go świata, sąd w Lipsku zmuszo­
ny jest, uniewinnić Dymitrowa.

Dymitrow wypuszczony z wię­
zienia dopiero dzięki staraniom 
Związku Radzieckiego, wyjechał 
do Moskwy, gdzie w roku 1935 
został obrany sekretarzem gene 
ralnym Komitetu Wykonawcze­
go Międzynarodówki Koń.«misty­
cznej. Na stanowisku tym pozo­
stał do końca jej istnie.«¡a, tj. 
do roku 1943.

Cały ten okres życia Dymitro­
wa jest pasmem nieprzerwanej 
walki przeciwko faszyzmowi i 
niebezpieczeństwu wojny, - wal

ki o tworzenie antyfaszystows­
kich frontów ludowych. W jed­
nym ze swych oświadczeń z tego 
okresu Dymitrow stwierdził: 
Aby unieszkodliwić faszyzm, u- 
daremnić jego zwycięstwo i u- 
niknąć wojny imperialistycznej, 
trzeba tylko, aby zjednoczyli się 
wszyscy uczciwi patrioci wszyst­
kich krajów — w skali narodo­
wej i międzynarodowej.

Po zakończeniu 2-ej wojny 
światowej i wyzwoleniu Bułga­
rii przez Armię Czerwoną, Dyrot 
trow staje w dniu 6 listopada 
1945 r. po 22-letnim wygnaniu, na 
ziemi bułgarskiej, by kontynuo­
wać nadal swe dzieło. Przeprowa 
dzone w dniu 18 listopada 1945 r. 
wybory, przynoszą zdecydowane 
zwycięstwo obozowi postępu, kła 
dąc na zawsze kres wszelkim na 
dziejom bułgarskich i zagrantcz 
nych kół reakcyjnych. Od chwili 
powrotu do Bułgarii aż - do koń­
ca swego pracowitego życia jest 
Dymitrow sekretarzem generał • 
nym Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i premierem ludowo-de­
mokratycznego rządu bułgarskie 
go oraz kierownikiem Frontu Na 
rodowego, który zasięgiem swym 
ogarnął wszystkich demokratycz 
nych i postępowych obywateli 
Bułgarii.

Pod kierownictwem Georgi 
Dymitrowa odradza się nowa 
Bułgaria jako państwo ludowo- 
demokratyczne — pod kierow­
nictwem jego wykonuje z po­
wodzeniem plany gospodarcze 
mijące na celu zbudowanie pod 

walin socjalizmu w Bułgarii.
Lata walki i cierpień nie 

przechodzą bez śladu i w dniu 
2 lipca 1949 r. Georgi Dymit­
row, po długotrwałej i ciężkiej 
chorobie, umiera w sanatorium 
pod Moskwą, okrywając żałobą 
nie tylko społeczeństwo bułgar­
skie, lecz miliony ludzi na ca­
łym świecie, którym droga 
jest sprawa wolności, pokoju i 
socjalizmu.

Ustawa o odznaczeniach dla przodowników pracy
Uchwala o odbudowie Zamku Warszawskiego
W. u  tss Eu mb i  tp c  i  e  w i o s e n n e j  s e s j i  S e j m u

2 bm. odbyło się 67 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego, 
ostatnie w sesji wiosennej 1949 r. Przewodniczył marszałek 
Kowalski. W lawach rządowych — członkowie Rządu z preze­
sem Rady Ministrów — Cyrankiewiczem i wicepremierem Ko 
rzyckim na czele.

Uzbrajanie Europy zachodniej 
prowokacje; wobec ZSRR
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NOWY JORK PAP. Organ finansjery amerykańskiej 
„Wall Street Journal” ogłosił artykuł, w którym krytykuje 
dotychczasowy antyradziecki kurs polityki USA i wskazu­
jąc na grożący krajom kapitalistycznym kryzys gospodarczy, 
zaleca jako środek zażegnania tego kryzysu jak najdalej 
idące rozszerzenie handlu ze Wschodem.

Następnie pismo poddaje o- 
strej krytyce stanowisko USA 
w sprawie handlu ze Wseho-

Pismo wypowiada sie prze 
ciwko poglądom jakoby Zwią­
zek Radziecki dążył do hege­
monii światowej, określa anty­
radziecki kurs rządu USA, ja­
ko „czysto negatywny” i o- 
świadcza, że podobna polityka 
jest „polityką rozpaczy”. „Wall 
Street Journal” przyznaje, że 
plan uzbrojenia Europy Za­
chodniej musi być uznany 
przez Związek Radziecki za pro 
wokację. i . obliczu pozytywne­
go stanowiska Związku Ra­
dzieckiego na konferencji pa­
ryskiej — pisze „Wall Slrcet 
Journal” — tego rodzaju pla­
ny są nie tylko zbedne lecz i 
niebezpieczne.

dem i stwierdza, ze „san­
kcje gospodarcze”, zastosowa­
ne przez USA wobec Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
wschodnio - europejskich sta­
nowią niewątpliwą dyskrymi­
nacje.

W konkluzji „Wall Street 
Journal” oświadcza, że z grun 
tu błędno są poczynania, zmie­
rzające do przekształcenia Eu­
ropy zachodniej w obóz zbroj­
ny i do zbudowania zamknie 
tego systemu gospodarki ame­
rykańsko - zachodnio • euro­
pejskiej.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego pos. Gross 
(PZPR) złożył sprawozdanie o 
wniosku posłów wszystkich 
klubów w sprawie,zmiany re­
gulaminu Sejmu Ustawodaw­
czego oraz powołania komisji 
stałych.

Zgodnie z proj.ektem ustalo­
nych ma być 19 komisji sejmo­
wych, a mianowicie: Obrony 
Narodowej, Spraw Zagranicz­
nych, Administracji Rządowej 
i samorządowej, Bezpieczeń­
stwa Publicznego, Planu Gos- 
godarczego i Budżetu, Finan­
sowo - Skarbowa, Prawniczo - 

' Regulaminowa, Oświaty i Nau- 
1 ki, Przemysłowa, Handlu We­
wnętrznego i Spółdzielczości, 
Morska i Handlu Zagraniczne­
go, Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Pracy i Opieki Społecz­
nej, Kultury i Sztuki, Leśni­
ctwa, Komunikacji i Łączności 
Zdrowia, Budownictwa oraz 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej.

Projekt w drugim i trzecim 
czytaniu został przyjęty.

Projekt ustawy o zmianie 
prawa o sądach pracy przez 
Komisję Prawniczą i Regula­
minową, referował pos. Jodłow 
ski (SD). Projekt przyjęto bez 
dyskusji.

Poseł Dąbrowicz (PZPR) zło­
żył następnie sprawozdania o 
rządowych projektach ustaw o 
orderach „SztaAdaru Pracy” i

„Budowniczych Polski Ludo­
wej”. W głosowaniu Izba jed­
nomyślnie ustawę przyjęła. 
Poseł Bura (SL) przedstawił 
rządowy projekt ustawy o ra­
tyfikacji Światowej Konwen­
cji Pocztowej oraz porozu­
mień Światowego Związku Po­
cztowego. Sejm ustawę ratyfi­
kacyjną przyjął.

W dalszym ciągu porządki! 
! dziennego pos. Pszezółkowski 
S (SL) referował rządowy pro- 
; jekt ustawy o zmianie dekre 
! tu o podatku od nabycia praw 
¡majątkowych. Ustawa rozsze- 
| rza zakres zwolnień od podatku 
na przedsiębiorstwa państwo­
we, samorządowe i państwowo - 
spółdzielcze orife na centralę 
spółdzielczo - państwowe i nie 
które inne kategorie podatni­
ków.

Również i ten projekt usta­
wy przyjęto bez dyskusji, po 
czym Izba wysłuchała sprawo­
zdania posłanki Strusińskiej 
(PZPR), która zreferowała rzą­
dowy projekt ustawy o zakre­
sie działania ministra skarbu.

Nowy projekt ustany wzinac. 
nia pozycję min. skarbu przez 
skoncentrowanie wyłącznic w 
jego urzędzie zagadnień polity­
ki finansowej i finansów. Sejm 
przyjął ustawę w drugim i 
trzecim czytaniu.

Sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
rozporządzenia Prezydenta 
R. ¡P. o dozorze nad artykuła­

mi żywności i przedmiotami 
użytku, złożył następnie p o se ł 
Dura (SL) Ustawę przyjęto 
bez dyskusji.

W celu przedstawienia rzą­
dowego projektu uehnfały w 

'sprawie odbudowy Zamku 
| Warszawskiego zabrał następ­
nie głos premier Cyrankie­
wicz. stwierdzając m. in-: \

„Warszawa była miastem, o 
którym okupant hitlerowski 
myślał, że go już nic i nigdy 
nie przywróci do życia, tali juk 
i naród polski był narodom, 
który miał przestać istnieć ja­
ko naród. W tym tkwił zbrod­
niczy sens niszczenia kamienia 
po kamieniu w Warszawie, ni­
szczenia zarówno teraźniejszo­
ści Warszawy, jak i jej prze­
szłości, jej tradycji, jej pomni­
ków kultury narodowej.

Przychodzi dziś czas decyzji 
co do pewnych rekonstrukcji 
wartości historycznych, stwo­
rzonych przez przeszłe pokole­
nia, stanowiących — jak mó­
wią miłośnicy miasta — jego 
metrykę.

Polska demokracja przej­
muje bogatą spuściznę dziejów 
narodu polskiego. Narodowe 
formy bytowania i kultury, 
przebijające się w walce po 
przez ucisk feudalny i kapita­
listyczny, stawać się będą na­
czyniem, wypełnianym przez 
przodującą klasę robotniczą i 
masy pracujące — nową socja­
listyczną treścią.

Stąd płynie żywy, twórczy, 
symboliczny niejako wniosek 
— aby Warszawie i narodowi 
przywrócić, dźwignąwszy go z 
ruin, Zamek Warszawski — a że 
by postanowić przywrócić go

w 5-tą rocznicę powstania Rzą- 
. du Ludowego, jako świadectwo 
niespożytych sił narodu i maje­
statu Polski Ludowej-

Rządowy projekt uchwały w 
sprawie odbudowy Zamku War 
szawskiego został jednomyśl­
nie przyjęty wśród długotrwa­
łych oklasków całej Izby. 

i Poseł Kiernik (PSL) złożył 
| w dalszym' ciągu obrad spra­
wozdanie o rządowym projek­
cie ustawy o zmianie dekre­
tu o opłacie skarbowej. Ustawa 
ta rozszerza ulgi i obniża, 
względnie kasuje niektóre sta­
re opłaty. Projekt został przez 
Sejm przyjęty jednogłośnie.

Poseł Jerzy Jodłowski (SD)
złożył sprawozdanie o rządo­
wym projekcie ustawy o upo­
ważnieniu Rządu do wydawa­
nia dekretów z mocą ustaw. 
W drugim i trzecim czytaniu 
Sejm ustawę jednomyślnie u- 
ehwalil.

Na tym został wyczerpany 
porządek dzienny 67 posiedze­
nia Sejmu Ustawodawczego.

Marszałek Sejmu Kowalski 
zakomunikował, że wpłynęła 
interpelacja posła Franciszka 

i Rocha Kowalskiego do mini­
stra rolnictwa i reform rol­
nych i ministra budownictwa 
w sprawie przydziału żelaza 

. dla potrzeb gospodarstw wiej­
skich.

Zamykając posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego, Marsza­
łek Sejmu Kowalski odczytał 
nadesłane przez prezesa Rady 
Ministrów zarządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zam­
knięciu zwyczajnej wiosennej 
sesji Sejmu Ustawodawczego*
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IMIĘ JEGO
żyć będzie w pamięci ludzi 

walczących o pokój, wolność i socjalizm
Ciężka, niepowetowana strata dosięgła międzynarodowy ruch 

robotniczy. Zmarł Gęorgi Dymitrow, wierny syn bułgarskiej i mię­
dzynarodowej klasy robotniczej, nieugięty, nieustraszony bojownik
0 sprawę ludu pracującego, o sprawę socjalizmu. Śmierć wyrwała 
z szeregów walczącego proletariatu wielkiego rewolucjonistę, wier­
nego ucznia Lenina i Stalina, działacza, którego życie i walka stały 
się wzorem dla milionów robotników na całym świecie.

Syn robotnika wyrosły w rodzinie o rewolucyjnych tradycjach. 
Georgi Dymitrow od najwcześniejszej młodości wstąpił na drogę 
waki o wyzwolenie klasy robotniczej i całego narodu z kajdan 
kapitalizmu. Walka ta wypełniła całe jego życie. Dymitrow był 
jednym z organizatorów ruchu zawodowego w Bułgarii i jednym 
z twórców rewolucyjnej partii marksistowskiej w swoim kraju. 
Nieugięcie walczył on całe swe życie o wpojenie ruchowi robotni­
czemu swego kraju i innych krajów zasad marksizmu-leninizmu. 
W walce przeciwko oportunizmowi i reformizmowi, w nieubłaganej 
walce przeciwko imperializmowi i faszyzmowi stał się Georgi Dy­
mitrow jednym z czołowych działaczy międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

Był on człowiekiem 1 działaczem wielkiej miary. Skupił on 
w sobie najwybitniejcze cechy i wartości niestrudzonego działacza 
robotniczego, płomiennego publicysty, nieustraszonego wodza wiel­
kich akcji masowych, trybuna ludu i mądrego i przenikliwego mę­
ża stanu.

Dymitrow zdobył sobie miłość i głębokie uznanie milionów lu­
dzi swą nieugiętą i nieustraszoną bohaterską postawą w czasie 
procesu lipskiego. Mając przez cały czas procesu katowski topór 
nad głową, Dymitrow nieustraszenie demaskował zbrodnie, kłam­
stwa i fałszerstwa faszyzmu. Cały świat z podziwem przyglądał 
się bohaterskiej walce, którą toczył z faszyzmem rewolucjonista 
proletariacki Georgi Dymitrow i imię jego stało się wówczas sym­
bolem i sztandarem, który jednoczył wszystkich uczciwych ludzi 
na świecie do walki z hitlerowskim barbarzyństwem.

W aureoli bohatera procesu lipskiego staje Dymitrow w pierw­
szych szeregach ludów walczących z faszyzmem i wojną o zjed­
noczenie sił postępu 1 demokracji. Faszyzm niemiecki — mówił 
wówczas Dymitrow — ¡est najbardziej reakcyjną formą faszyzmu. 
Podnosi on bandytyzm, orowokację i tyranię nad klasą robotniczą
1 rewolucyjnymi elementami chłopstwa, drobnomieszczaństwa i inte­
ligencji do godności systemu rządzenia... Faszyzm niemiecki, to 
główny podżegacz do wojny imperialistycznej i inicjator wyprawy 
krzyżowej przeciwko Związkowi Radzieckiemu, wielkiej ojczyźnie 
mas pracujących całego świata.

Dymitrow był uosobieniem ludowego patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu. Kochał on swój kraj i widział jego 
przyszłość w ścisłej, nierozerwalnej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i wszystkimi siłami pokoju i postępu.

„Probierzem szczerości i uczciwości każdego działacza robotni­
czego, każdej partii i organizacji mas pracujących, każdego demo­
kraty, jest jego stosunek do wielkiego kraju socjalizmu“  — mówił 
Dymitrow. Temu stanowisku dał on najlepszy wyraz, gdy po wy­
zwoleniu jego kraju przez Armię Radziecką stanął na czele rządu 
Ludowej Republiki Bułgarskiej, prowadząc swą ojczyznę do so­
cjalizmu.

Dymitrow był szczerym i serdecznym przyjacielem naszego 
narodu i położył ogromne zasługi w dziele zacieśnienia współpracy 
między Polską i Bułgarią.

Naród polski łączy się dziś z narodem bułgarskim i z ludźmi 
pracy na całym świecie w uczuciu głębokiego żalu z powodu utra­
ty Georgi Dymitrowa. Imię jego i dzieła żyć będą w pamięci ludzi 
walczących o pokoi, wolność i socjalizm.

W rocznicę wielkiego wezwania
8 łat temu fale eteru roznio- nak pojmowały cel wojny reak- 

sły po wszystkich zakątkach Zwią | cyjne koła wszystkich stolic kapi 
zku Radzieckiego i daleko poza ! talistycznych.
jego granicami słowa Stalina, któ- ) Zwycięstwo nad hitleryzmem, 
ry wezwał naród radziecki do o- | które ludzkość zawdzięcza przede 
brony napadniętej ojczyzny. Sta- j wszystkim Związkowi Radzieckie-

sprawy.

lin powiedział wówczas swojemu 
narodowi całą prawdę. W pro­
stych słowach, zrozumiałych dla 
każdego, przedstawił obraz sytu­
acji niczego nie dodając i nicze­
go nie ukrywając. Tylko w kraiu 
socjalizmu może kierownik pań­
stwa w groźnej chwili w ten spo­
sób zwracać się do swoich obywa­
teli. „Nad naszą ojczyzną zawi­
sło poważne niebezpieczeństwo... 
Wskutek narzuconej nam wojny 
kraj nasz podjął śmiertelną wal­
kę ze swym najbardziej zaciętym 
i podstępnym wrogiem — faszy­
zmem niemieckim... Wraz z Armią 
Czerwoną staje do obrony ojczy­
zny cały naród radziecki“ .

Po raz pierwszy w historii ludz­
kości rzeczywiście cały naród 
stanął do obrony swojej ojczyzny, 
gdyż po raz pierwszy walczył na­
ród, którego nie rozdzierały róż­
nice klasowe, kraj, który mimo 
swej wielonarcdowości. nie miał 
sobie równego pod względem jed­
ności i zespolenia.

Wysiłek jakiego dokonał naród 
radziecki w tej największej z 
wojen, zarówno na froncie jak i 
na tyłach prześcignął daleko j 
wszelkie rozmiary jakie dotych- : 
czas były znane. Wojna jest twar- ! 
dą szkołą i najcięższą z prób. j 
Państwo radzieckie z honorem 
przeszło tę próbę wykazując nie- I 
porównaną wyższość ustroju soc- j 
jalistycznego nad kapitalizmem, (

W swym wezwaniu z dnia 3 
lipca 1941 r. Stalin wyjaśnił w 
czym tkwiła gwarancja zwycię­
stwa nad wrogiem. „Sprawa na­
sza jest słuszna, wróg będzie roz­
gromiony, my zwyciężymy“ . Gwa­
rancją zwycięstwa była słuszność 
sprawy o którą poszło się bić 
200 milionów ludzi. „Celem tej o- 
gólnonarodowcj wojny przeciw­
ko ciemiężcom faszystowskim 
jest nie tylko usunięcie niebezpie 
czeństwa, które zawisło nad na­
szym krajem, ale i udzielenie po­
mocy wszystkim narodom Europy 
jęczącym w jarzmie niemieckiego 
faszyzmu. W tej wyzwoleńczej 
wojnie nie będziemy osamotnie­
ni“. Te słowa Stalina jasno okreś­
lały charakter wojny jako w oj­
ny ludów przeciwko faszyzmowi.

Tak .pojmował wojnę przeciw­
ko hitleryzmowi Związek Ra­
dziecki, tak pojmowały ją ludy 
Europy i Ameryki. Inaczej jed-

rnu i jego bohaterskiej armii, od­
niesione zostało wbrew intrygom 
Churchila i jego wspólników. Ci 
ostatni dążyli w czasie wojny 
przede wszystkim do wykrwa­
wienia Związku Radzieckiego do 
jego osłabienia do tego, by móc 
mu dyktować warunki po zakoń­
czeniu wojny. Dlatego sabotowali 
utworzenie drugiego frontu, dla­
tego nie ustawali w mnożeniu 
trudności politycznych, lttóreby 
podkopały jednolity front i współ 
pracę aliantów w czasie wojny, 
dlatego dążyli do izolowania Zw. 
Radzieckiego. '

Plany reakcjonistów zakończy­
ły się sromotnym niepowodze­
niem. Naród radziecki, uzbrojony 
w program zwycięstwa, który dał 
mu Stalin w swym przemówie­
niu z dnia 3 lipca 1941 roku, wy­
konał ten program nie szczędząc 
sił ni ofiar. Również masy ludo­
we innych narodów, którym ob­
ca była dwulicowa gra reakcyj­
nych klik i które dążyły w tej 
wojnie do celu wytkniętego przez 
Stalina, wniosły swój wkład cio

wspólnej 
dziecki
aureolą bohaterstwa i sławy. Za 
kończył wojnę jako wyzwoliciel j 
narodów' zdobywszy sobie miłość 
setek milionów ludzi, zdobywszy 
ogromny autorytet międzynarodo­
wy. Związek Radziecki wyszedł z i 
wojny nie osłabiony lecz wzmóc- | 
niony. Dzięki jego pomocy powsta i 
ły we wschodniej Europie kraje ; 
demokracji ludowej, złączone z 
nim więzami ścisłego sojuszu i 
braterstwa. O potęgę Związku ] 
Radzieckiego rosnącą z każdym 
rokiem powojennego budownic­
twa, wspiera się światowy obóz j  
pokoju, skutecznie paraliżujący j 
knowania podżegaczy wojennych, j 
marzących o nowej rzezi świa­
towej.

Program walki z hitleryzmem i 
o wolność i niezależność narodóv/, | 
nakreślony przez Stalina w hi- j 
storycznym dniu 3 lipca, ziścił | 
się w całej pełni. Skutki wielkie

Związek Ra- Stalina z przed ośmiu łat, słowa 
ut.-Sre wvwarłv ogromny wpływzakończył wojnę okryty które wywarły ogromny wpł>
na bieg wypadków w oicresie 
burzliwych przemian historycz­
nych, stwierdzamy, że po dzień 
dzisiejszy napawają one otuchą 
wszystkich szczerych zwolenni­
ków pokoju i postępu. I w zwią­
zku Z tym trudno nie przypomnieć 
innych słów Stalina wypowiedzia­
nych nie tak dawno a odnoszą­
cych się do obecnej sytuacji. 
„Zbyt żywe są w pamięci naro­
dów okropności ostatniej wojny i 
zbyt wielkie są siły społeczne sto­
jące na straży pokoju, by ucznio­
wie Churchilla w sztuce agresji, 
mogli je pokonać i skierować w 
kierunku nowej wojny“

Pół roku zaledwie minęło cd 
chwili, gdy Stalin w tym lapidar­
nym zwrocie ujął istotę j wskazał 
kierunek rozwoju obecnej sytua­
cji w świecie, a już życie całko­
wicie potwierdziło tę ocenę. W 
walce o pokój, którą toczą naro- 

go zwycięstwa widoczne w fak- | dy przeciwko garstce podżegaczy
cie, że dziś już 700 milionów lu­
dzi żyje poza zasięgiem wpływów 
imperializmu, działają na świecie 
w dalszym ciągu i będą jeszcze 
długo działać przechylając szalę 
na korzyść postępu w zmaga­
niach między reakcją i postępem.

Przypominając dzisiaj słowa

wojennych, przytoczone słowa 
Stalina są gwiazdą przewodnią. 
Narody czerpią z nich wiarę w 
zwycięstwo swej słusznej sprawy 
tak jak czernały wiarę w zwycię­
stwo nad hitleryzmem w jego sło­
wach z dnia 3 lipca 1941 rokn.

J. C.

Pisma klerykalne i endecja
torow ały  drogę hitleryzmowi w  Polsce
Dokończenie 10 dnia procesu Doboszyńskiego

Więcej, niż przed akcją rozłamowców

Ponad 70 milionów członków liczy SFZZ
3 i 4 dzień obrad Kongresu w Mediolanie

WARSZAWA PAP. D z ia ła ln o ść  prohitlerowska oskarżonego Do 
boszyńskiego oraz związanych z nim kół i grup przed wojną jak 
również skutki i dalszy ciąg tej działalności w okresie okupacji
__ omówione zostały w obszernych zeznaniach, które składali w
10 dniu rozprawy: działacz ludowy pos. Jan Garncarczyk oraz 
literat krakowski pos. Adam Polewka.

MEDIOLAN PAP. W trzecim dniu obrad Kongresu, pierwszy 
zabrał głos przedstawiciel Albanii— Misza Kristar, który podkreś­
lił, że robotnicy albańscy zawsze doceniali ogromną wagę SFZZ, 
Następnie delegat Australii Thornton odczytał dwie depesze.
Jedna wpłynęła od Amerykan- żegaczom wojennym, świadczy o

^  Demokratyczny ruch

tym potężna akcja n<as ludowych 
przeciwko paktowi atlantyckiemu, 
olbrzymie manifestacje Kongresu 
Pokoju w Paryżu i w Pradze, re­
prezentującego 600 milionów lu­
dzi. W wałee o pokój i postęp 
krzepły szeregi SFZZ, które są 
obecnie większe, niż w czasie 
pierwszego Kongresu w Paryżu.

Jeśli SFZZ nie udało się wszyst 
kiego wykonać, co nakazywały u- 
chwały Kongresu Paryskiego, to 
wina za to spada na prawicowych 
kierowników brytyjskich i ame- 

,  „.„sial Związek 1 r j kańskich związków zawód o-

skiego Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Skórzanego 
i Futrzarskiego, należących do 
CIO. Witają oni serdecznie drugi 
Kongres SFZZ i wyrażają żal, że 
ani CIO, ani druga amerykańska 
centrala związkowa AFL nie rozu­
mieją zmian, zachodzących na 
świecie. Depesza podkreśla, ze 
naród amerykański pragnie po­
koju, że nie popiera on  paktu at­
lantyckiego ani planu 5Iar®*’f  l ‘ ’ 
ani imperialistycznej doktryny 
Trumana.

zawodo­
wy powinien śledzić uważnie 

zakusy wrogów jedności kiesy ro­
botniczej. SFZZ winna skierować 
wysiłki na odbudowę jedności 
związkowej w krajach, gdzie re­
akcyjni działacze usiłują dokonać 
rozłamu.

Federacja powinna zaktywizo­
wać swoją działalność w celu 

wciągnięcia nowych członków.
5
wc:

6

wyrażają Kongresowi gorące 
wa sympatii i zapewniają go o 
całkowitym poparciu w jego dą­
żeniach do obrony pokoju i praw 
robotniczych.

Z kolei przewodniczący Komisji 
Weryfikacyjnej ogłasza że licz­
ba delegatów wynosi 249. Repte- 
zentują oni 40 krajów, oraz 
71580 tysięcy członków. Ozna­
cza to, że dziś SFZZ skupia o 7 
milionów członków więcej niz 
przed rozbijacką a k c j ą  _ kierowni­
ctwa anglo-amerykańskich związ­
ków zawodowych. Oświadczenie 
to uczestnicy powitali długotrwa­
łą owacją.

W czwartek obradom Kongre­
su przewodniczył delegat niemie­
cki Warnke. Przed południem wy 
głosił referat na temat ogólnej po 
Utyki oraz działalności SFZZ w o- 
bronie jedności ruchu zawodowe­
go, pokoju i demokratycznych 
praw zawodowych przewodniczący 
delegacji radzieckiej Kuźniccow, 
który oświadczył m. in.:

„Imperialistyczny kapitał amery 
kański postawił sobie za cel opa­
nowanie świata. Narzędziami tej 
polityki mją być: plan Marshal­
la, Unia Zachodnio-Europejska i 
pakt atlantycki. Jednak siły po­
stępu walczące o noł;ój są znacz­
nie większe od sił obozu podżega­
czy wojennych.

Armia obrońców pokoju prze­
chodzi do ofensywy przeciwko pod

Od pierwszego dnia istnienia 
SFZZ sabotowali oni wszystkie wy 
siłki, zmierzające do polepszenia 
bytu pracujących, do obrony praw 
demokratycznych i wzmocnienia 
jedności klasy robotniczej. Jed­
nakże robotnicy dadzą zgodną od­
powiedź organizatorom tej rozła­
mowej organizacji. Wzmaga się 
walka sił postępu w związkach 
zawodowych St. Zjednoczonych l 
Anglii o powrót do SFZZ.

Zdaniem naszym, mówił Kuź- 
nlecow, przechodząc do konkluzji 
swego referatu, zadania SFZZ w 
walce o pokój, o prawa i wolności 
demokratyczne pracujących są 
następujące:

1 Federacja i jej organy powin­
ny jeszcze energiczniej demas­

kować podżegaczy wojennych i 
ich agentów w ruchu robotniczym 
oraz walczyć o wciągnięcie wszy­
stkich pracujących do powszech­
nego ruchu ludowego w obronie 
pokoju i wolności demokratycz­
nej.

2 Należy zaaprobować pracę i 
manifest światowego Kongre 

su Pokoju i wziąć jak najczyn- 
niejszy udział w pracach jego or­
ganów, a w szczególności komi­
tetów krajowych.

3 ŚFZZ powinno rozwijać, po­
przez organizacje członkow­

skie, intensywną działalność w o- 
bronie gwałconych praw związ­
kowych i prześladowanych dzia­
łaczy związkowych.

winna zwrócić na rozwój ru­
chu zawodowego w krajach ko­
lonialnych i półkolonialnycli.

7 Stworzone ostatnio departa­
menty zawodowe, powinny 

stać się ważnym czynnikiem wal­
ki o jednakowe prawa icbotni- 
ków. Departamenty te będą naj­
lepszym środkiem propagowania 
proletariackiego internacjonaliz­
mu i staną się bronią w walce z 
rozłamowymi manewrami ame­
rykańskiej federacji pracy.

Świadek Garncarczyk, działacz 
organizacji młodzieżowych „W i- 
ci“ i „Znicza“ , który pracował w | 
okresie przedwojennym na tere­
nie powiatu myślenickiego, stwier 
dzil, że bojówki Doboszyńskiego j 
urządzały często napady na 
botników i chłopów’ .

Wzmagająca się nędza i bezro­
bocie doprowadzały ludność na 
terenie powiatu do stanu wrzenia. 
Władze starały się rozładować te 
nastroje i wrzenie skierowane 
przeciw administracji sanacyjnej. 
Według powszechnej opinii, marsz 
na Myślenice, zainscenizowany 
przez Doboszyńskiego, był tego 
rodzaju próbą wyładowania na­
strojów i skierowania ich na to­
ry demonstracji antysemicko- 
endeckiej. Pod pozorem akcji 
przeciwko sanacji miała to być 
walka przeciw frontowi ludowe- 

! mu. Chłopi jednak nie poszli za 
Doboszyńskim. Poparła go tylko 

i pewna część drobnomieszczań­
stwa.

Ludzie Doboszyńskiego na tere­
nie Myślenic rozwinęli szczegól­
ną aktywność w okresie okupacji. 
Na terenie gminy Sułkowice ist­
niał wywiad NSZ, który „rozpra- 
cowywat'1 lewicowców, a przede 
Wszystkim komunistów. W wyni­
ku tego w lipcu 1943 r. przyje­
chały oddziały niemieckie na „pa­
cyfikacje“ , w czasie której zgi­
nęło 32 mężczyzn i dwie kobiety, 
przeważnie członkowie AL i BCh.

AK w Myślenicach współpra­
cowała z gestapowcem nazwi­
skiem Drachender. W okresie 1943 
do 1944 r. przedwojenny współ­
pracownik Doboszyńskiego Mucha 
współpracował ściśle z gestapow­
cem Ruppem, znanym z terenu 
Lwowa. W ręku tych dwóch ge­
stapowców skupiała się cała ak­
cja przeciwko komunLstom i 
działaczom lewicy.

„Muszę oświadczyć — stwierdza 
świadek Garncarczyk, że nasza 
partyzancka Armia Ludowa mu­
siała na tym terenie poświęcić 
dużo sił w obronie przed NSZ.

Gdyby nie oddziały Armii Czer- , . , ,
wonej lub zrzucani jako spado- , °b cy  nam wiarą i Pochodzę

twierdzić, że ówczesne pisma 
klerykalne torowały b- często 
w Polsce drogę hitleryzmowi.
List pasterski ks. kardynała 
¿śapieby mówił o kierownikach 
wystąpień frotnu ludowego w 
marcu r. 1936: „Są to ladzie

chroniarze partyzanci, niewielu 
AL-oweów na terenie Podhala 
zostałoby przy życiu“ .

Następnie zeznaje świadek 
ro- i Adam Polewka, literat z Kra- 

! kowa. Świadek Polewka praco­
wał przed wojną na terenie 
powiatu myślenickiego z ra­
m ienia  Komunistycznej Partii 
Polskiej. „Na terenie Myślenie 
— mówi świadek — ruch ludo­
wy byt wówczas wyraźnie ru­
chem radykalnym w sensie le­
wicowym i tomu należy przy­
pisać, że chłopi myśleniccy, 
kiedy Doboszyński rozpoczął 
swój marsz, nie dołączyli się do 
niego- Świadek podkreśla, że 
do gloryfikacji _ tego czynu 
przyczyniły się nie tylko obóz 

1 ONR i endecja, ale również 
pisma klerykalne. „Śmiem

niem — są to wszystko obce, 
wrogie elementy”. List ten ja­
ko przyczynę wszelkiego zla 
wymieniał Żydów.

Wbrew temu, co ks. Piwowar 
czyk twierdził, zeznając jako 
świadek w procesie Doboszyń­
skiego, że dzieliła go przepaść 
od endecji, pisma klerykalne 
współpracowały z obozem na­
cjonalistycznym., Nagonka an­
tysemicka, jaką prowadził 
wbrew etyce chrześcijańskiej 
„Przewodnik Katolicki”, za­
znaczała daleko idącą współ* 
pracę z obozem narodowym i 
szła całkowicie po linii propa­
gandy hitlerowskiej. „Przewod­
nik” nawoływał po prostu do 
pogromów. , . , .

Po zeznaniach sw. Polewki 
sąd odroczył rozprawę do 6 bm.

Komunizm zwycięży
Z w ystąpienia Dymitrowa na procesie lipskim  16. XII. 1933  r.

Dnia 29 bm. przybyła samolotem z Kopenhagi ś-osobowa dele­
gacja duńska, która iczięla udział w organizowanym u nas 
obchodzie 80 rocznicy urodzin znakomitego pisarza duńskiego 
M. Andersena. Nexo. W skład delegacji wchodzą: Alwilda 
1.arsen, posłanka do parlamentu, b. więzień obozów koncen­
tracyjnych, Iow. Harlwig Sevensen — członek Biura Folii. 
Komunistycznej Partii Duńskiej — W erner Thierr — krytyk  
literacki oraz Moric Schierbach, robotnik i działacz społeczny

.... Prawdą jest, ie  m ówił ję ­
zykiem twardym i surowym, ale 
moja walka i moje życie również 
były twarde i surowe. Mówię ję­
zykiem otwartym i szczerym.
Mam zwyczaj nazywać rzeczy po 
imieniu. Nie jestem adwokatem, 
który z obowiązku broni tu swe 
go klienta. Bronię samego siebie, 
jako oskarżonego komunistę Bro 
nię swojej własnej komunistycz­
nej, rewolucyjnej czci. Bronię 
swoich idei, swoich przekonań 
komunistycznych...

Wiem., że nikt w Bułgarii nie 
wierzy w to, żebyśmy mieli coś 
wspólnego z podpaleniem Iieich 
stagu. Wiem, że zagranicą nikt. 
prawdopodobnie w to nie uwić 
rzy. Ale w Niemczech są inne xva 
runki. Tutaj mogą uwierzyć ta­
kim dziwacznym zarzutom. Dla­
tego chciałem udowodnić, ie  par | ’ j.“ “ 
tia komunistyczna nie miała i 
nie ma nic wspólnego z udzia­
łem w takim przestępstwie.

Jeśli mówić o propagandzie, to 
wiele wystąpień na tej sali mia­
ło charakter propagandowy. Wy 
stąpienie Goebbelsa i Goeringa 
pośrednio wywierały wpływ pro 
pagandowy na rzecz komunizmu, 
ale nikt nie może ich obarczyć 
odpowiedzialnością za to, ie  w y­
stąpienia ich miały taki wpływ  
propagandowy (ożywienie i 
śmiech na sali).

Prasa atakowała na wszelki 
sposób nie tylko mnie. Dla mnie 
nie ma to znaczenia. Ale prasa 
nazywała również i naród b ulg ar 
ski dzikim i barbarzyńskim... 
Prawdą jest, ie  faszyzm bułgar­
ski jest dzikim i barbarzyńskim.
Ale klasa robotnicza Bułgarii, 
chłopstwo i inteligencja ludowa 
nie. są dzikie i barbarzyńskie Po 
ziom kultury materialnej jest bez 
wątpienia na Bałkanach nie tak 
wysoki, jak w innych krajach 
europejskich, ale pod względem

( S ł o w o  łSOÓfZOWKB)
duchowym i politycznym nasze, 
masy ludowe nie stoją na niż­
szym poziomie, niz masy w in­
nych krajach europejskich...

Dzikusami i barbarzyńcami w 
Bułgarii są tylko faszyści. Ale, 
panie przewodniczący, zapytuję 
iv jakim kraju faszyści nie są 
barbarzyńcami i dzikusami?

Przewodniczący (przerywa): 
Pan nie ma na myśli chyba sto­
sunków politycznych w Niem­
czech?

Dymitrow (z ironicznym uśnro 
chem): Oczywiście, nie, panie
przewodniczący...

Dymitrow w końcowej części 
swego, trzydziestokrotnie przery 
wanego, przemówienia, zgłasza 
wniosek o całkowite uniewinnie­
nie oskarżonych i o pociągnięcie 
do odpowiedzialności winnych 
wniesienia nieuzasadnionego o- 

■żenia. Przewodniczący oświa 
dcza, że te, jak się wyraża, t.zw. 
.wnioski będą wzięte przez sąd 
pod uwagę. Dymitrow w związ­
ku z tym oświadcza:

— Przyjdzie czas, gdy wnioski 
te będą uwzględnione z nawiąz­
ką. Co się tyczy wyświetlenia 
wszystkich okoliczności pożaru 
Reichstagu i ustalenia kim byli 
faktyczni podpalacze, to zajmie 
się tym sąd ludowy przyszłej dy 
ktatury proletariackiej.

W  XVII wieku stanął przed su 
rowym sądem Inkwizycji twórca 
fizyki Galileo Galilei, który zo­
stał, skazany na śmierć, jako he­
retyk. Z najgłębszym przekona­
niem i stanowczością zawołał 
on: „A przecież ziemia się poru­
sza". Ta prawda naukowa stała 
się później własnością całej ludz 
kości. ’My. komuniści, możemy 
dziś powiedzieć z niemniejszą sta 
nor'--nśri'- ■ a przecież się poru 
sza. Koło historii obraca się na­
przód.... obraca się i będzie się o- 
bracać, aż do ostatecznego zwy- 
cięstwa komunizmu,
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Spółdzielczość w woj. gdańskim na nowej drodze rozwoju
W y w ia d  z  tow . S ł. B u k o w s k im -s e k re ta rze m  ekonom icznym  K W P Z P R

Rok ubiegły — mówi na wstę­
pie naszej rozmowy tow. Bukow­
ski — byt rokiem przełomowym w 
ruchu spółdzielczym, a specjalnie 
w spółdzielczości handlowej w 
ośrodkach miejskich i na wsi.Przodownicy pracy

Idea spółdzielczości zdoby­
wa coraz liczniejsze rzesze 
zwolenników dzięki sum ien­
nej, w zorow ej pracy robotni­
ków  i pracow ników  różnych

S'aców ek spółdzielczych. W 
niu Spółdzielczości na uro­

czystych akademiach przodo­
w nicy pracy spółdzielczej 
otrzym ają prem ie i liczne in­
ne dowody uznania.

Wacław Kulik, najlepszy sprze­
dawca Domu Towarowego „Sa­

mopomocy Chłopskiej“ 
w Gdańsku

J Iwiga Kwiesielewska, m a 
dwojga dzieci, jako księgowa PT. 
GS w Gdańsku, służy przykła­

dem pilności i staranności

h . ¡¡leżak Henryk, robotnik ma­
gazynowy, oprócz ofiarności w 
pracy zawodowej, odznacza się 
również aktywnością społeczną

SS3SS
Adam Balicki, przodujący robot­

nik Centrali Rolniczej

Spółdzielczość w tym okresie, po 
przejściu ostrego kryzysu ideotlo- 
gicznego i organizacyjnego, prze­
stawiła się na właściwe tory i 
przybrała zgodnie z potrzebami 
formy organizacyjne.

— Jakie były charakterystyczne 
cechy Spółdzielczości, które spo­
wodowały wspomniany przez Towa­
rzysza kryzys?

— Do czasu reorganizacji w ru­
chu spółdzielczym pokutowały błęd­
ne teorie, oparte na wzorach za­
chodnich, teorie nie uwzględniają­
ce zmian politycznych, społecznycn 
i nowych form gospodarzenia, ja­
kie po wojnie zaistniały w Polsce.

Teoretycy spółdzielczości, zapa­
trzeni we wzory angielskie, bazu­
jąc na typie organizacyjnym, jaki 
wytworzył się w okresie przed- 
wiześniowym w naszym „Społem',* 
stworzyli koncepcję spółdzielczości, 
która miała jakoby swoje odrębne 
cele i zadania, która byłaby spra­
wą samą dla siebie.

Po przełamaniu w roku ubiegłym 
tych niezdrowych tendencji, po 
przeorganizowaniu i ubranżowieniu 
spółdzielczość weszła na zdrową 
drogę rozwoju — pracy w służbie 
dla konsumenta.

Spółdzielczość w nowej struktu­
rze została włączona w plan go 
spodarczy państwa, a przez wyko­
nywanie zadań we wszystkich nie­
mal dziedzinach naszej gospodarki, 
odgrywa rolę gospodarczą i wy­
chowawczą w państwie. |

— Jaka jest tv tej chwili struktu­
ra organizacyjna spółdzielni spo­
żywców w naszym województwie? I

— W miastach spółdzielczość 
przybrała formy Powszechnych 
Spółdzielni Spożywców, powstałych 
przez unifikację drobnych Spół­
dzielni okresu poprzedniego, tak, 
żc: w każdym mieście pracuje jed 
na silna spółdzielnia, mająca moż 
ność wszechstronnego rozwoju.

Sieć sklepów jest zaplanowana 
zgodnie z rozmieszczeniem ludno­
ści . przy uwzględnieniu jej potrzeb. 
Charakterystyczne jest to, że skle­
py spółdzielcze są obecnie otwie­
rane przede wszystkim w ośrod­
kach robotniczych na peryferiach 
miast, dotąd zaniedbanych.

Spółdzielnie w naszym trójmie- 
ście podlegają organizacyjnie CSS 
„Społem“ w Warszawie. Pozostałe 
spółdzielnie w miastach powiato­
wych podlegają 4 okręgom CSS 
„Społem“ w Województwie, a te 
z kolei CSS „Społem“ w Warsza­
wie. Zaopatrzeniem wszystkich spół 
dzielni zajmują się Okręgi CSS 
„Społem“ .

Wieś jest zaopatrywana przez 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej, dla których prowadź' 
hurtownie Pow. Żarz. Gm. Spół­
dzielni, a pracą całego wojewódz­
twa na tym odcinku kieruje Wojew. 
Oddział Centrali Rolniczej „Samo­
pomoc Chłopska“.

Trzeba dodać, że Gm. Sp. „Sa­
mopomoc Chłopska“ mają za za­
danie z jednej strony zaopatrzenie 
wsi w artykuły przemysłowe, z 
drugiej — skup i dostarczenie do 
miasta i dla przemysłu produktów 
rolnych.

—- Jaką rolą odgrywa spółdziel­
czość w ogólnym obrocie towaro­
wym i czy jej wpływ jest obecnie 
większy niż przed reorganizacją?

— Spółdzielczość nowego typu 
spełnia w dystrybucji poważną ro­
lę i znaczenie jej na rynku stałe 
■wzrasta. Współdziałanie Spółdzielni 
z handlem państwowym umożliwi­
ło wygranie wielkiej bitwy o han­
del, złamało kręgosłup kapitalistycz 
nemu, pasożytniczemu handlowi w

hurcie. Pozwoliło na ujęcie handiu 
nurtowego wyłącznie przez aparat 
uspołeczniony.

Spółdzielczość w trosce o zaspo 
ko ¡cnie potrzeb klasy robotniczej 
ukróciła spekuiacyjne zapędy han­
dlu detalicznego, stwarzając siec 
tkiepów detalicznych w ośrodkacn 
robotniczych. Dziś 65 proc. handlu 
detalicznego w ważniejszych sku 
piskach ludności pracującej Wy- 
bi zeża znajduje się w rękach spoi 
ćzielczych.

377 sklepów spożywczych i 113 
gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" tworzy sieć zdrowego, 
nie obliczonego na wyzysk han­
dlu spółdzielczego w naszym woje­
wództwie.

Dzięki wspóipracy handlu pań­
stwowego i spółdzielczego mamy 
juz poza sobą zwycięską walkę ze 
spekulacją, ceny rynkowe ustabili­
zowały się, zaopatrzenie jest po­
stawione na właściwej płaszczyź­
nie.

O rozroście spółdzielczości na 
naszym terenie świadczą najlepiej 
cyfry. Np. na dzień 1 stycznia di. 
Spółdzielczość Spożywcza posiadała 
306 sklepów detalicznych, a na ! 
iipca liczba ta wzrosła do 377 
Iiość zakładów wytwórczych w 
tym samym czasie wzrosła o 19, 
a zakładów usługowych o 15.

Obroty z 26 miliardów w II pół­
roczu 1948 r. wzrosły do 41 mi­
liardów za I półrocze 1949 r. 
Wzrost masy towarowej, dostar­
czonej konsumentowi, dobre za­
opatrzenie sklepów w szeroki wa- 
cłóarz asortymentów towarów i 
stale ceny, to wielkie osiągnięcia 
gospodarcze naszej spółdzielczości.

— Może powiecie nam tow. se­
kretarzu, jak ustosunkowuje sie, do 
spóldzelni i jej usług konsument?

— Na tym polu mamy do zano­
towania ogromne osiągnięcia. Za­
ufanie do spółdzielni mocno wzro­
sło. Takie fakty, jak uprzednie wa­
żenie niektórych artykułów i wy­
dawanie ich klientom, jest przyjęte 
jako zupełnie naturalne, a było 
przecież nie do pomyślenia jeszcze 
rok temu.

Grzeczna i wykwalifikowana ob 
sługa sklepów, uczciwość przy wa­
żeniu i wysoka jakość towaru 
wpłynęły w dużym stopniu na 
zwiększenie zaufania do sklepów 
spółdzielczych.

— Co możecie powiedzieć .nam a 
pracy Komitetów Sklepowych?

.— Spółdzielczość, dążąc do pod- 
mesienia stylu pracy i doskonale­
nia metod zaopatrzenia ludności 
pracującej z inicjatywy naszej pal­
ki zainteresowała codziennym ży­
ciem sklepu konsumenta. Konsu­
menci, członkowie spółdzielni, wy­
bierają kilka osób, jako Komitet 
Sklepowy, który ustanawia dyżury 
do współpracy z personelem i od­
biorcami. Komitet wgląda w spra­
wy zaopatrzenia sklepu spółdziel­
czego, bada asortymenty towarów, 
notuje uwagi klientów o pracy 
spółdzielni i omawia na zebraniach 
spółdzielczych wszystkie bolączki
sklepu, poddając pod uwagę Za­
rządowi opinię konsumenta o skle­
pie. Trzeba powiedzieć, że tam,
gdzie komitet sklepowy pracuje 
dobrze, sklep jest postawiony na 
właściwym poziomie.

—* A jaki jest wpływ organizacji 
partyjnej na pracą spółdzielczości?

— i Organizacje partyjne w lei c
nie są ściśle związane z pracą
spółdzielczości. Nasi towarzysze z 
organizacji gminnych walczy» o 
uzdrowienie spółdzielczości wiej­
skiej, o oczyszczenie jej z ele­

mentów pasożytniczych, spekulanc- 
kicń i bogaczy wiejskich, nasi to- 
wsnysze i nasze organizacje tere 
nowe, powiatowe, czy miejskie po 
migały zwalczać trudności spół­
dzielniom w miastach. Przecież 
każdy towarzysz partyjny jest 
spółdzielcą.

— Czy stan obecny należy uznać 
w spółdzielczości spożywców za za­
dawalający?

— Od ideału jesteśmy jeszcze 
daleko. Spółdzielczość wykazuje 
jeszcze dużo braków. Struktura or­
ganizacyjna z podziałem na 4 okrę­
gi nie jest przystosowana do po- 
tizeb powiatów, szkolenie, któremu 
trzeba przyznać spółdzielczość po 
święcą dużo uwagi, jest jeszcze 
niedostateczne i odczuwa się duże 
biaki. Specjalnie wielkie braki wy­
kazuje aparat instruktorski i bu- 
rbalteryjny, zwłaszcza w spółdziel­
czości wiejskiej.

Sieć sklepów jest rówpież niedo­
stateczna i często wadliwie roz­
wiązana. Jako przykład może słu­
żyć fakt, że w Sopocie Powsz. 
Spółdzielnia Spożywców ulokowała 
obok siebie w dwu przyległych ka- 
mienicah odrębne sklepy, podczas, 
ijdy dzielnice zamieszkałe przez ro­
botników są zmuszone zaopatry­
wać się w sklepach prywatnych. 
Brak jest jeszcze sklepów na Gra 
bówku w tłdyni, w Siedłicach ' 
Nowym Porcie w Gdańsku.

— Jakie zadania stoją przed spół­
dzielczością na najbliższą przy­
szłość?

— Jak powiedziałem, należy roz­
szerzyć sieć punktów sprzedaży 
detalicznej, obejmując nią przede 
wszystkim osiedla robtnicze. Spół­
dzielnie muszą zaktywizować ko­
mitety sklepowe i uwzględniać 
przez nie potrzeby konsumenta.

Poważnym zadaniem jest rów­
nież tworzenie gospód spółdziel­
czych, jadłodajni popularnych i sto­
łówek w zakładach pracy. Tego 
zagadnienia, mimo pomocy ze stro­
ny organizacji partyjnej spółdziel­
czość jeszcze należycie nie oceni­
ła i nie rozwiązała.

Szkolenie personelu powinno sta: 
się naczelnym punkiem pracy spół­
dzielczej. Usuwając w codziennej 
pracy braki i niedociągnięcia, roz­
szerzając zakres* pracy na odcinki 
gospodarcze dotąd zaniedbane, spól 
dzi.ejczpść naszego województwa, 
spełni wiełką rolę gospodarczą i 
wykona zadanie ideologiczne wy­
chowania szerokich rzesz w duchu
solidarności proletariackiej. Sz.

?*■  *  i m f m  m  m  m  ai - % w !MBH!* W WmmWm Ir

Na Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Gdańsku omawiany 
był plan li-riulelni naszego województwa. Mapa, przedsta­
wiona na zdjęciu, ilustruje rozbudowę przemysłu w poszcze­

gólnych powiatach woj. gdańskiego

Spółdzielczość czci zasłużonych pracowników
Centralna Akademia w Gdańsku

W dniu wczorajszym w Teatrze 
Wielkim we Wrzeszczu odbyła się 
centralna akademia spółdzielcza 
dla województwa 1 miasta Gdań­
ska.

Referat omawiający nowe dro­
gi spółdzielczości Polski wygło­
sił tow. dyrektor Łągniński z Cen 
tralnego Związku Spółdzielczego. 
Stwierdził on, że rok ubiegły był 
okresem głębokich przemian w 
strukturze i metodach pracy spół 
dzieiczości w Polsce. Spółdziel­
czość zmienia gruntownie treść 
ideologiczną i staje się Instrumen­
tem przebudowy społecznej i wal 
ki klasowej. W

W  ramach narodowego planu 
gospodarczego zdyscyplinowana 
spółdzielczość zmierza do zwięk­

szenia i potanienia produkcji i do 
usprawnienia zaopatrzenia ludno­
ści, realizując jednocześnie plany • 
oszczędnościowe i współzawodni- 
ctwo pracy. ’

Po referacie wręczono zasłużo- ’ 
nym działaczkom spółdzielczym , 
Irenie Marcinkowskiej z CSS 
„Społem“ i Henryce Drzewińskiej . 
z Spółdzielni Pracy „Student“ . 
złote odznaki za 25-lecie pracy t 
w spółdzielczości. Za sumienną 1 
wydajną pracę i wykonanie" pla- i 
nu gospodarczego wyróżniono na • 
terenie woj. gdańskiego II  spół- ■ 
dzlelń i 80 pracowników.

Bogatym 1 wszechstronnym t 
programem artystycznym zakoń- " 
czono akademię.

Chłopi polscy zuiiedzili na Ukraini
największa, elektrownie w Europie
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MOSKWA PAP. Grupa uczest­
ników wycieczki chłopów polskich

WÈM&1

Mechanizacja uprawy ziemi' podniesie, je j wydajność i uczy­
ni pracę lżei„zą. Młodej spółdzielczości rolniczej z wydajną 

' pomocą przychodzi traktor, wyprodukowany w kraju. (Do re­
portażu ze Spółdzielni produkcyjnej w Długim Polu)

zwiedzała największą elektrownię " 
wodną w Europie i jedną z naj- * 
większych na świecie — słynny 2 
„Dnieproges“ Zastępca dyrektora 
elektrowni inż. Szutikow zapoznał * 
gości polskich z budową potęż-1 
nej zapory wodnej, posiadającej 
ponad 1 kim długości i z o lb rzy -" 
mią elektrownią, która działa w*’ 
zasięgu 500 kim. Elektrownia ta 7 
zaopatruje w energię elektryczną" 
niemal całe Zagłębie Donieckie.1 
Elektrownia „Dnieproges*’ zosta-1 
ła barbarzyńsko zniszczona przez 
okupantów hitlerowskich.

Inna grupa zwiedzała kołchozy" 
rejonu starobieszczewskiego. K oł-. 
chozy te są w 97 proc. zmechani-j 
zowane. Rejon ten posiada m. in._ 
29 potężnych kombajnów. Podczas, 
pracy traktorzyści korzystają z. 
wygodnych baraków potowych,, 
posiadających sypialnię, jadalnię,, 
biblioteki i stacje radiowe,

30 czerwca i 1 lipca powróciły, 
do Kijowa poszczególne grupy, 
delegacji polskiej, które zwiedza­
ły obwody radzieckiej Ukrainy^

W  szczerym polu, w pobliżu dro­
gi z Dużych Cedr, widać z 

daleka bielejące świeżą dachówką 
budynki. Nowe domki stoją jedm  
obok drugiego, czerwiemą się nie 
otynkowanymi cegłami. Na da­
chach wiszą wianki ze świeżej 
zieleni i kwiatów — znak kończą 
cej się budowy.

W dwóch szeregach stoi 15 dom 
ków, do których w połowie czerw 
ca wprowadzą się członkowie no- 
wozorganizowanej Młodzieżowej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Dłu­
gim Polu, w pow. gdańskim.

Historia Spółdzielni jest krótka. 
Zarząd Główny ZMP, od dłuższa 
go czasu zasypywany był listami 
członków, pragnących, z właści­
wym naszej młodzieży, zapałem i 
energią, poświęcić się pracy nad 
przebudową gospodarki rolnej, na 
nowych, lepszych podstawach. 
Na skutek tych próśb, przeznacz« 
no na Spółdzielnię poniemiecki 
majątek w Długim Polu, dokąd 
skierowano pierwszą ekipę mło­
dzieży z woj. krakowskiego.
WIERZYLI WE WŁASNE SIŁY

„Spółdzielnia produkcyjna? I 
sama młodzież? Nie dadzą rady!“ 
Takie gadki krążyły od chałupy 
do chałupy po Dużych Cedrach. 
„Przecież to jeszcze smarkacze, a 
już chcą gospodarzyć“ . — m ó­
wili z powątpiewaniem chłopi z 
Suchego Dębu. Na szosach i dro­
gach,przebiegających przez Długie 
Pole, pokazywano palcami „tych 
chłopaczków; ze Spółdzielni',

A ci nic sobie z tego nie robili. 
Przyjechało ich z początku 18. 
Rozejrzeli się, pochodzili po zabu 
dcwaniach, pokręcili się po po­
lach i orzekli, że.

— „Klawo będzie — to coś dla 
nas“ . .

Wkrótce po tym przybył 26-let- 
ni ob. Taruó, obejmując funkcję 
instruktora organizacyjnego, kie­
rownikiem Spółdzielni został ob. 
Nowak, no i robota ruszyła na do 
bre.

Praca popłynęła tak raźnie, że 
po tygodniu niejeden zdziwił się 
osiągniętymi wynikami. Bo też 
istotnie zrobiono wiele. Znajdują 
cy się na miejscu Ośrodek Maszy 
nowy, użyczył traktorów, który­
mi zaorano ugory, obsiano wła­
snymi siłami ziemię pszenicą i ży 
tern, zasadzono buraki i kartofle, 
doprowadzono do porządku bu­
dynki, zorganizowano stołówkę, 
wykonano wiele, wiele innych 
drobnych prac. Dumą zaś wszyst­
kich stał się wyremontowany trak 
tor i zakupiony ostatnio samo­
chód ciężarowy.

Oddajemy jednak głos samej 
młodzieży, niech powiedzą co my 
ślą o nowych, nieznanych im do­
tąd, formach gospodarki zbioro­
wej.

NOWE ZYCIE W NOWYCH.
JASNYCH DOMACH

W estetycznie urządzonej sto- 
łówce, zastajemy przy smacznym 

( i obfitym obiedzie, młodych spół- 
t liżiUUttW,

Droga do jasnej przyszłości

Młodzieżowa Spółdzielnia Produkcyjna
W D Ł U G I M  P O L U  

przykładem pracy zbiorowej na roli
Najstarszą chyba osobą jest tu­

taj 28-letnia Wanda Górska, po­
chodząca z pow. tarnowskiego. 
Ojciec jej ledwie mógł wyżywić 
5 osobową rodzinę na kilku hekta 
rąch.

—- „ Chciałam poznać nowe wa 
runki pracy i życia —- mówi spo 
kojnyin, opanowanym głosem. — 
Tu je poznaję i tu widzę wresz­
cie, co znaczy uspołeczniona go­
spodarka“ .

21 lat ma Janina Jacak. Pocho 
dzi z pow. bocheńskiego, ;z kole­
jarskiej rodziny, ale prace rolne 
poznała w Niemczech, dokąd wy 
wieziono ją na roboty. Gdy tylko 
usłyszała o możliwościach założę 
nia spółdzielni młodzieżowej, zgło 
siła się jedna z pierwszych.

—  „Tu chcę nauczyć się czegoś 
nowego. Jestem młoda — mówi 
—i niejednego jeszcze się nauczę. 
Wierzę, że tu dopiero znajdę, cel 
w życiu, zadowolenie z pracy, i... 
swój dom“.

Filigranowa Maria Wolska, ma 
zaledwie 17 lat. Ojciec jej gospo­
dą rujć w  powiecie tarnowskim na 
Z ha, z których żyło 7 osób. Bieda

towarzyszyła Marysi od dziecińst­
wa. Młodej dziewczynie nie po­
dobała się prymitywna gospodar 
ka na ojcowiźnie, zgłosiła się w ię: 
na wyjazd i teraz w Długim Polu, 
poznaje nowe formy współczesnej 
gospodarki wiejskiej. Ze śmie­
chem opowiada o wyjeździe z ro­
dzinnych stron:

— ,.Straszono nas, że nie będą 
nam płacić, będzie tu głód i sta­
łe ganianie do roboty. No, na 
razie jeszcze może. i trochę cięż­
ko, ale gdy już będzie po zbio­
rach, dopiero będzie nam, dobrze. 
Zaczynaliśmy przecież niemal z 
niczego“ ...

Staszek Kamysz ma 24 lata 
Długo przysłuchiwał się naszej 

! rozmowie, o czymś intensywnie 
myślał, aż wreszcie nie wytrzy­
mał, 1 sam zaczął mówić.

— „Myślę —- mówi wolno, — 
że tak do niczego tośmy prze­
cież nie, przyszli. Budynki go­
spodarcze były, a i pomne otrzy 
raujemy wielka.. Ot choćby te na,

j sze nowe domki. B dujemy i to 
| od, podstaw nowe. lepsze życie, 
i swoie jutro. Jesteśmy tu niedaw 
i no, lecz już Uraz powiedzieć, mo

żerny, że rysuje się przed nami 
jasna przyszłość“ .
BIEDY NIE BĘDZIE JUŻ NIGDY 

Przytoczyliśmy dosłownie wypo 
wiedzi młodych członków Spół­
dzielni. Jak rysowałaby się ich 
przyszłość w warunkach przedwo 
jennych, coby wtedy o niej mo­
gli powiedzieć? Spędzaliby mło­
dzieńcze lata na pasaniu bydła, 
wałęsaniu się, a później biedowa- 
liby na karłowatych gospodarst­
wach. Dziś sytuacja tej młodz:eży 
całkowicie się zmieniła Polska Lu 
dowa dała jej możliwośi prawdzi 
wie twórczej pracy i cel w życiu.

Uczucia tej młodzieży wypowie 
dział 22-letni Staszek Szubryt, 
mówiąc:

— „W  domu rodzicielskim nie 
widziałem przed sobą przyszłoś­
ci. Znałem biedę, ciężka pr~cę i 
to wszystko, co by'o nieodłącz­
nym towarzyszem, małorolnych 
w naszej wsi. Mam już chyba 
całe to zło poza sobą“ .

A kolega Staszka — Kądziołek, 
kończąc mj^śl towarzysza, stwier­
dził, że:

— „Jeżeli będziemy wszyscy 
uczciwie i dokładnie, pracować, 
to biedy nigdy już nveć nie bę­
dziemy. Od nas samych tylko za­
leżą wyniki. Bobota jest zresztą 
zmechanizowana i to nam wydał 
vee 'oamaże".

ZA MŁCOTur’» * POJDĄ 
STARSI

Nastawienie ludności w Ce­
drach już się zmieniło. Chłopi 
przychodzą, oglądają oowozaku-

pione konie, kiwają z podziweme 
głowami na widok przychówka ii 
uwierzyć nie mogą, że tyle jużz 
zrobili „ci smarkacze ze Spółdziel­
ni“. Przychodzą, porrdzą w tym- 
i owym, a cichaczem i sami sięi, 
uczą, jak głęboko orać, jak sa­
dzić itd. To są pierwsze zewnętrz 
ne efekty pracy młodzieżowców^.

Młodzi zapaleńcy mają szorokkc 
plany. Konkretne kształty przy*- w 
ra budowa Domu Ludowego, gdz£s 
mieścić się będzie szkoła, k nc'_ 
świetlica, czytelnia. W tym mie-a 

[ siącu otwarta będzie bib’ ioteka _ 
Młodzież zamierza w swych spół-t, 

j dzielniach (Długie Pole I i II) u-± 
prawiać rośliny przemysłowe, a zsa 
zbożowych głównie pszenicę. Pia-_ 

i nu je też zorganizowanie hodowla 
klaczy zarodowych, świń i bydł^ 
rasy holenderskiej. Trzecia spra-J 
wa to nauka. Młodzież ta mus,, 
się jeszcze wiele uczyć, by p o ­
stawić gospodarkę na wysokim po­
ziomie. W tym celu już obecnńo 
prowadzi się szkolenie zawodowej, 
poznając członków spółdzielni 
pracą maszyn i traktorów.

Długo jeszcze byliśmy pod wra­
żeniem, wyniesionym z Długiegtę 
Pola. Garstka 18 zapaleńców, kti>z 
ra niewątpliwie znacznie się po-:a 
większy, prawdziwie nam zaimru- 
nowala. Pokazali, że wyrob!er 
społeczne, dane im przez ZM Iyąją 
.trafią odpowiednio wykorzystać U- 
codziennej pracy. Zrozumiała jeŝ a 
ich radość z nowych, jasnych do;a 

j mów, radość z tworzenia lepszegt 
i bytu i przyszłości, (edor.)
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iział spółdzielczości w budowie podstaw socjalizmu
i l ^ ę i  p o f t w l e d ź  E s a ^ & n i u s x t a  S z y n a

zastępcy przewodniczącego Państw. Komisji Planowania Gospodarczego
Międzynarodowy Dzień Spół­

dzielczy jest w tym roku obcho­
dzony w Polsce uroczyściej, niż 
kiedykolwiek dotąd. Wynika to z 

ktu pięknego rozwoju spółdziel­
n i szczególnie widocznego w 

atnim okresie, kiedy spółdziel­
czość polska zaczyna kroczyć po 
utorowanych już drogach przebu­
dowy społecznej w kierunku soc­
jalizmu.

Spółdzielczość 
produkcyjna na wsi

Postawienie na porządku dnia 
problemu spółdzielni produkcyj- 
lych na wsi oświetliło w pełni 
lziejowe zadania i perspektywy 
■uchu spółdzielczego. Dobrowolne 
ączenie się pracujących chłopów 
v zespoły wspólnie uprawiające 
jlebę i wspólnie gospodarujące 
ve wszystkich podstaw owych 
Iziałach produkcji rolniczej, ozna­
ka w konsekwencji dopełnienie 
irocesu . uspółdzielczenia wsi, 
irzez połączenie form spółdziel- 
izego zbytu i spółdzielczego za­
patrzenia ze spółdzielczą pio- 
lukcją.

Spółdzielczość produkcyjna jest 
ednak jeszcze na początku swe- 
r0 rozwoju i szybka popularyza­
cja tej formy spółdzielczości w 
nasach pracujących wsi wyma- 
;a dużego wysiłku organizacyj­
nego, przede wszystkim zaś dob- 
ych wyników tych spółdzielni, 
„tóre jako pionierskie rozpoczy- 
tają swą działalność w tym ro­
ni i na które zwrócone będą o- 
zy milionów chłopów.
Te nowe i trudne zadania bv- 

.ajmniej nie zwalniają od konie- 
zności jeszcze większej troski o 
ozbudowę gminnych spółdzielni 
iamopomocy Chłopskiej po linii 
prawniejszej i szerszej, niż do- 
ąd działalności w dziedzinie sku- 
u produktów roślinnych i hodo- 
/lanych, zaopatrzenia we wszel- 
ie towary przemysłowe, spożyw- 
ze i inwestycyjne i pomocy ma- 
zynowej dla mało- i średniorol- 
ych gospodarstw.
0  tym, jakie zmiany zaszły w 

rrawności działania gminnych 
półdzielni świadczy najlepiej zwy 
ięska kampania o całkowite o- 
anowanie skupu trzody chlewnej 
to w okresie gwałtownego spad

odaży oraz wzmożenia speku- 
yjnej działalności kupców pry- 

atnych i tysięcy pokątnych a- 
entów, zgonników, rzeźników, 
■yłamujących się z przepisów o 
•ganizacji rynku mięsnego oraz 
ogatych chłopów, trudniących 
ę nielegalną sprzedażą mięsa z 
ielegalnego uboju handlowego, 
minne spółdzielnie nie tylko o- 
inowały rynek i wykazały ma­
tm pracującym wsi, że tylko w 
larciu o handel spółdzielczy mo- 
; gospodarz mało- i średniorol­
ni umknąć wyzysku przez speku- 
ntów i dotkliwych wahań - cen, 
e przeszły równocześnie do ak-
1 pomocy w rozwoju hodowli 
•zez zaopatrzenie w pasze treś- 
we i przede wszystkim przez sy 
em kontraktacji trzody chlew- 
;j, który w wyniku dał w cią- 
i zaledwie kilku miesięcy nie- 
;zekiwane i pomyślne wyniki.
W ten sposób stały się gminne 
rółdzielnie organizatorami pro- 
ikcji hodowlanej i zdobyły so- 
e powszechne uznanie mas pra- 
¡jących miast i wsi, które wi- 
:ą w nich potężny czynnik wał­

czący zarówno o dobrobyt mało- 
i średniorolnego chłopa, jak i o 
dobrobyt robotnika, a więc potęż­
ny instrument sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Gminne spółdzielnie rozszerząją 
systematycznie swój zasięg dzia­
łania i niedaleki jest czas, kiedy i 
wszystkie podstawowe produkty j 
rolne będą tak mocno i planowo j 
ujęte w ramach handlu uspołecz- j 
nionego, jak to już jest obecnie 
ze zbożem i żywcem. Budowni- ' 
ctwo inwestycyjne umożliwi głęb­
sze przeniknięcie sieci handlowej 
do gromad i skuteczną walkę z 
tradycyjnymi, ale szkodliwymi 
formami handlu jarmarcznego, z 
zacofaniem konsumpcji wiejskiej, 
demoralizowanej przez politykę 
narzucania wsi tzw. tandety i 
dławionej przez nożyce cen zaw­
sze rozwarte na niekorzyść rol­
nictwa w ustroju kapitalistycz­
nym.

Gminne spółdzielnie przejmują 
stopniowo również bezpośrednią 
działalność po linii skupu, dotąd 
realizowanego przez Centralę 
Spółdzielni Mleczarsko - Jaiczar- 
skich i Centralę Spółdzielni O- 
grodniczych. Równolegle rozbudo­
wują zakłady przetwórczo - spo­
żywcze, lokalne wytwórnie mate­
riałów ’ budowlanych, zakładają 
warsztaty remontowe maszyn 
rolniczych, piekarnie, pralnie, go­
spody ludowe, uruchamiają ze­
społy produkcyjne rękodzielników i 
wiejskich. Ośrodki maszynowe 
prowadzone przez gminne spół­
dzielnie odegrały wielką rolę w 
życiu chłopów małorolnych i śred 
niorolnych, jako oparcie w walce 
z wyzyskiem kapitalistycznym i 
jako zapowiedź pięknej przyszło­
ści rolnictwa polskiego, związa­
nej z postępem produkcji ma­
szyn rolniczych, z_.elektryfikacją 
i mechanizacją pracy, realizowa­
ną przez spółdzielnie produkcyj­
ne.

Samoobrona drobnych 
warsztatów pracy 
przed wyzyskiem 
kapitalistycznym

W miastach również Istnieje 
problem gospodarki drobnotowa- 
rowej i nie od dziś, ale od dzie­
siątków łat. Spółdzielczość pracy 
występuje na tym terenie jako 
wyraz dążenia tysięcy biednych 
rzemieślników, czeladników i 
chałupników do samoobrony przed 
wyzyskiem kapitalistycznym.

Jednak dopiero w warunkach 
Polski Ludowej może spółdziel­
czość pracy rozwinąć się w potęż­
ną organizację dziesiątków tysię­
cy pracujących, którzy osiągają 
tą drogą nie zwykłe zespolenie 
nędznych, indywidualnych war­
sztatów, ale przede wszystkim 
organizację nowych, uprzemysło­
wionych spółdzielczych zakładów 
produkcyjnych, o wiele wydatniej 
szą pracę, wyższe dochody i za­
pewniony zbyt towarów lub rea­
lizację usług. Wprawdzie szereg 
wad i braków organizacyjnych 
stał na przeszkodzie rozwojowi 
spółdzielczości pracy, jednak obe­
cnie istnieją już wszystkie prze­
słanki dla jej szybszego niż dotąd 
postępu oraz dla oczyszczenia sze 
regów od kapitalistycznych, spe­
kulacyjnych elementów, którym 
udało się wykorzystać brak czuj­
ności organów rewizyjnych i u-

czynić z wielu spółdzielni pracy 
wygodny parawan swej szkodli­
wej działalności.

Obok wielu innych zadań ciąży 
na spółdzielczości pracy obowią­
zek specjalnej troski o zatrudnie­
nie i zawodowe przysposobienie 
kobiet. Do dziedzin pionierskiej 
działalności spółdzielczej zaliczyć 
również należy organizację i o- 
piekę nad dziesiątkami tysięcy 
chałupników, trudniących się sta­
le lub dorywczo wytwórczością o 
cechach rękodzieła artystycznego 
i sztuki ludowej.

Walka o rozkwit 
ludowego przemysłu 

artystycznego
Powołanie spółdzielczo-państwo- 

wej centrali przemysłu artystycz­
nego i ludowego stanowić winno 
moment przełomowy, początek o- 
kreśu walki i. rozkwit tradycyj­
nych ośrodków tej produkcji i 
szybkie powstawanie nowych, któ 
re czerpać będą dzięki pomocy 
artystów plastyków i mistrzów 
sztuki stosowanej motywy, wzory 
i modele z bogatych źródeł ludo­
wego natchnienia, fantazji i pra­
cy-

Obok spółdzielczości pracy roz­
wija się w miastach zjednoczona 
spółdzielczość spożywców, stano­
wiąc niezwykle poważny czynnik 
walki o doorobyt mas pracują­
cych, o tanie, sprawne zaopatrze­
nie w artykuły spożywcze i prze 
myślowe.
Spółdzielczość rolnicza 

i spółdzielczość 
spożywców

W bież. roku wzmogło się tem­
po rozbudowy sieci handlu uspo­
łecznionego, przy czym spółdziel­
czość spożywców podjęła się or­
ganizacji tak trudnych zakła­
dów, jak przemysł gastronomicz­
ny i detaliczny handel mięsny.

Współzawodnictwo handlu spół­
dzielczego z handlem państwo­
wym o lepszą, staranniejszą ob­
sługę konsumentów, o lepszy sta­
ranniejszy dobór towarów pod 
względęm ich jakości, asorty­
mentu, opakowania, nie nabra­
ło jeszcze cech stałego zjawiska, 
rui stałych form, jednak z cza­
sem w miarę stabilizacji sieci han­
dlowej i wzmożenia wszelkich 
fęrm, kontroli członkowskiej, przy 
bierze na sile szlachetną rywali­

zacja o pierwszeństwo w dziale 
służenia potrzebom mas pracują­
cych.

Istnieje ścisły związek pomię­
dzy rozwojem spółdzielczości rol­
niczej i spółdzielczości spożyw­
ców: planowy skup produktów 
rolnych umożliwia pianowy ich 
zbyt w detalicznej dystrybucji 
miejskiej, stanowi o stabilizacji 
cen i rosnącej obfitości artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Nie jest jeszcze wykluczony 
i taki proces rozwojowy, w któ­
rym handlowa spółdzielczość rol­
nicza będzie częściowo zbywać 
swe towary w bezpośrednio przez 
siebie prowadzonych sklepach a 
szczególnie zaopatrywać tzw. zie- 
leniaki i bazary miejskie, zam­
knięte zakłady zbiorowego ży­
wienia itp.

Na nowym etapie
Plan sześcioletni stawia przed 

spółdzielczością polską, nowe, o 
wiele rozległejsze niż dotąd zada­
nia.

Braki i usterki, które można 
było kłaść na karb okresu ząb­
kowania, które można było okreś­
lać, jako dziecięce choroby ruchu 
spółdzielczego w jego nowej po­
staci, nie mogą na przyszłość sta­
nowić usprawiedliwienia przed 
masami pracującymi.

Ich wysiłkom i ofiarności w 
pracy odpowiadać muszą wysiłki 
i ofiarność aparatu kierującego 
pracą spółdzielni, stały widoczny 
postęp w codziennej działalności 
spółdzielczych placówek handlo­
wych i produkcyjnych.

Tjdko intensywne szkolenie 
kadr nowego narybku, szczególnie 
w dziedzinach finansowo-buchai- 
teryjnej i towaroznawstwa i nie­
zwykle operatywne formy kon­
troli wykonania planów i poleceń, 
tylko szerokie wprowadzenie i 
wpojenie nowego stylu pracy we 
wszystkich ogniwach spółdzielczo 
ści —  mogą zapewnić właściwe 
tempo i właściwy charakter dal­
szego rozwoju spółdzielczości pol­
skiej.

Dokładna i bezwzględna kryty­
ka błędów i braków dotychcza­
sowych pomoże spółdzielcom w 
dalszym marszu naprzód — wiel­
kie zadania pomogą w wysunię­
ciu zdolnych i śmiałych kadr, 
wpłyną na wychowanie pracowni­
ków spółdzielczych do poziomu 
przodowników pracy Polski Lu­
dowej.

Od kilku miesięcy trwają nieprzerwanie prace przy budowie 
noweyo nabrzeża w porcie gdańskim nad Kanałem Kaszub­
skim.' Na zdjęciu — robotnicy przy pracach ziemnych, na dru 
gim planie widoczny jest drewniany pomost, zbudowany pod 

kafary pomocnicze

PRACA SPÓŁDZIELCZOŚCI
na Wybrzeżu w cyfrach

Na czele masowego ruchu spół­
dzielczego na Wybrzeżu kroczy 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ . Na obszarze 
woj. gdańskiego działa obecnie 11 
Powiatowych Związków Gmin­
nych Spółdzielni, 104 Spółdzielcze 
Ośrodki Maszynowe, 111 Gmin­
nych Spółdzielni uniwersalnych, 
130 podpunktów technicznej ob­
sługi rolnictwa, 163 zakłady rolni­
czo-przemysłowe, 300 gromadz­
kich jednostek rozdzielczych.

Przy pomocy tego aparatu w y ­
produkuje i rozprowadzi się na 
terenie województwa jeszcze w 
roku 1949 towary rolniczo-prze­
mysłowe, wartości ok. 2,5 mili­
arda zł.

Obszar woj. gdańskiego jest z 
natury swej predystynowany do 
intensywnej gospodarki hodowla­

nej. Ile w tym kierunku działa 
spółdzielczość samopomocowa 
świadczy fakt, że okręg gdański 
CRS od samego zaczątku akcji 
„H“ uplasował się na dru g i» 
miejscu w kraju i pozycję tę 
nadal utrzymuje.

W czasie od lutego do maja za­
kupiono 27.375 sztuk żywca wa­
gi 3.548.000 kg ogólnej wartości 
przeszło 542 mil. zł. Wobec za­
planowanych 21.000 sztuk trzody 
chlewnej zakontraktowano ok. 
32.000 wykonując plan w  150,8Vo. 
W ciągu maja przekazano Cen­
trali Mięsnej 2.510 sztuk trzody.

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje fakt bliskiej likwidacji 
odłogów na Żuławach przy po­
mocy Spółdzielczych Ośrodków 
Maszynowych, które plan orki 
wiosennej wykonały w 113°/o.

(AJ)

Marynarze -  spółdzielcy

Przedsiębiorstwa połowów bałtyckich wzbogacają swoje flo­
tylle nowymi jednostkami pływającymi. Praca wre również 

na przenośnej stoczni Spółdzielni rybackiej „Łosoś“

W niedalekiej przyszłości na 
wodach Bałtyku rozpoczną służbę 
pod polską banderą jednostki Ma­
rynarskiej Spółdzielni Pracy „Że­
gluga Morska“. Inicjatywa powo­
łania do życia Spółdzielni Pracy 
dla odbudowy, a następnie eksplo­
atacji statków pełnomorskich, po­
wstała w  roku 1947. Dnia 1 wrześ­
nia 1948 r. odbyło się w Gdyni ze 
branie organizacyjne, na którym 
członkowie Spółdzielni uchwalili 
statut i zadeklarowali poważne 
sumy na zakup udziału. Zarówno 
Ministerstwo Żeglugi, jak i Cen­
trala Spółdzielni Pracy odniosła 
się do tej inicjatywy z pełnym u- 
znaniem, udzielając Spółdzielni 
pełnego poparcia. W pierwszym o- 
kresie wysiłek spółdzielców-mary- 
narzy szedł w kierunku stworze­
nia własnych warsztatów remon­
towych. Wybór padł na Szczecin 
i po kilku miesiącach warsztaty 
remontowe na Brodowie przystą­
piły do pracy.

Jednocześnie rozpoczęto poszu­
kiwania zatopionych wraków, nada 
jących się do odbudowy. Jako 
pierwsze zadanie warsztaty doko­
nały remontu wydobytego z dna 
Odry doku pływającego o nośno­
ści 900 ton. Po 4 miesiącach żmud 
nej pracy w kwietniu rb. dok zo­
stał oddany do eksploatacji i 
przystąpiono do remontu podnie­
sionego z dna Odry ex s's „Rosę’“, 
przemianowanego obecnie na s/s 
„Kapitan Kosko“. Jednostka ta o 
nośności 2.200 ton miała być odda­
na do eksploatacji na początku

roku przyszłego, a ostatnio pra­
cownicy, zatrudnieni przy jej re­
moncie, zobowiązali sie dokonać 
odbudowy w terminie krótszym o 
4 miesiące.

Równolegle do postępu prac 
przy s/s „Kapitan Kosko“ na zle­
cenie Spółdzielni ekipy ratownicze 
GAL podnoszą wrak drugiego 
statku ex s/s „Aleksandra", który 
przemianowany został na s/s „Bos 
man Kaleta1’. Ponadto Spółdziel­
nia prowadzi nadal poszukiwania 
zatopionych wraków. Poza tym 
kilka innych jednostek zakwalifi­
kowano do odbudowy. Po urucho­
mieniu jednostek pływających ca­
ła załoga statku począwszy od ka­
pitana a skończywszy na chłopcu 
okrętowym składać się będzie z 
rzeczywistych członków Spółdziel­
ni.

Dzięki inicjatywie - Spółdzielni 
„Żegluga Morska“ w najbliższym 
czasie na wodach Bałtyku poja­
wią się mniejsze jednostki pływa­
jące pod polską banderą. Fakt ten 
ma doniosłe znaczenie dla naszej 
polityki żeglugowej, gdyż dyspo­
nując małym tonażem w razie ko­
nieczności będziemy mogli inter­
weniować na rynku frachtowym. 
Dotychczas w obrotach naszych 
małych portów w Ustce, Darło­
wie i Kołobrzegu, przez które w 
niedalekiej przyszłości eksporto­
wać będziemy drobnicę, polski to­
naż wogóle nie uczestniczył. Zja­
wisko to było dla nas niekorzyst­
ne, albowiem uzależniało nas od 
tonażu zagranicznego. (s)

Własnym wysiłkiem budują kutry
Rybacy z » Ł o s o s ia «  daj3 przykład pracy spółdzie lczej

pracy ustępować warszawskim 
murarzom — rekordzistom.

„Wapno” okazuje się długi­
mi warkoczami pakuł, które 
służą do uszczelniania hurt i 
dna. Bracia Urbanowscy pra­
cują w milczeniu. W  rękach 
trzymają krótkie młotki i sta­
lowe kliny, którymi wciskają 
pakuły do szczelin. Burty drżą 
lekko od głuchych uderzeń. 
Warkocze z pakuł przygoto­
wuje Stanisław Mosiński, do­
świadczony robotnik Stoczni 
Jednostek Rzecznych w Bydgo­
szczy — obecnie pracownik 
Spółdzielni.

Wśród spółdzielców znajduje 
się wielu fachowców, którzy 
bez pomocy Stoczni potrafią 
wykonywać gruntowny remont 
i przebudowę kutra. O tym, jak 
wygląda ta praca świadczy 
fakt, że według ich wskazówek 
Stocznia w Świnoujściu zbu­
duje 6 kutrów typu KFK. Czas 
remontu kutra skrócili dwu­
krotnie i przewidują oszczęd­
ności ok. 3 milionów zł.

„Zbudowaliśmy własną Stocz 
nię... na wózkach — śmieją się 
robotnicy, wskazując na pra­
cujące parowniki i inne urzą­
dzenia przygotowujące części

kutra, u stojące istotnie na 
i podwoziach. — Nągza przenosi*

ria Stocznia nie pracuje gorzej 
od prawdziwej. Ten kuter bę­
dziemy wodowali już za 2 mie 
siące” — mówi Stanisław Ho- 
śiński.

DLA
WSPÓLNIE 

WSPÓLNEGO DOBRA
Spółdzielnia pracy „Łosoś” 

powstała w maju 1945 r. i od 
tego czasu przechodziła różne 
koleje. Pierwotnie była to spół­
dzielnia połowowa przemysło­
wa i handlowa i w tych 3-ch 
kierunkach rozwijała się do ro: 
ku 1948 — do reorganizacji 
spółdzielczości. W roku 1948 
przekształciła się w spółdziel­
nię wyłącznie połowową. Obec 
nie posiada 70-ciu członków, 
którzy w myśl statutu są jej 
pracownikami • Początkowo 
Spółdzielnia posiadała tylko 3 
małe kutry, dzisiaj ma już ich 
8, a 9-ty remontują pracowni­
cy w ramach swoich zobowią­
zań.

Oglądamy należące do Spół­
dzielni warsztaty remontowe, 
magazyny, sieciamię, żaglow- 

, nię i inne ■ obiekty gospodar- 
1 cze. Wszędzie widać rozbndo- 
I wę. W warsztatach znajdują 
I sie dwa przezornie odremonto- 
I .wąne, zapasowe motory de ku-
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1 ow. Władysław Bałaś, pre­
zes Spółdzielni Pracy „Ło- 

ś” ubrudzoną smołą rękę wy- 
era w pakuły. Plamy od sma 
i, którą ma na policzku, o- 
ywiście, nie widzi. Nie razi 
ta jednak. Ginie w szerokim, 
rdecznyiń uśmiechu tow. Ba­
sa, który znikając^ w luku 
ówi do nas: „Właźcie pod 
»kład, a zobaczycie-

lś, CZEGO NIE MAJĄ 
. BACY DUŃSCY, NORWE­

SCY, ANGIELSCY I 
SZWEDZCY

Troska o człowieka pracy 
orzą nie jest frazesem w 
Ktłdzielni „Łosoś”. Mówi nam 
tym entuzjazm, z jakim pre- 
s pokazuje plany i ich reali- 
c:ię.
„Tutaj — mówi ■— będzie sy- 
'tlnia, a tu obok salon — świet- 
a. Ot. widzicie miejsce na szaf- 

biblioteczną i radio. Tu będą 
siały portrety. Tu będzie stał 
ił. Siedzenia wyściełane, oczy- 
ście. Nasz rybak spółdzielca, 
óry większą część życia spędza 

kutrze, musi mieć z niego wy- 
dny dom i kawałek ojczyznyv 
■n kuter, jeden z największych 
naszej flocie rybackiej — ciąg- 

tow. Bałaś — będzie służył do 
-vch połowów bałtyckich, a 

,et atlantyckich*.
W pobliskiej stolarni oglą- 
imy nowocześnie, niezwykłe 
»myślowo wykonana nadbii- 
»wke, w której obok sterów- 
majdzie pomieszczenit; %£•

godna messa dla 8-miu ryba­
ków, kuchnia, i umywalka.

„Rybacy zagrauiczni, którzy 
przychodzą oglądać naszą ro­
botę tylko głowami kiwają z 
podziwu i mówią, że to luksus,
— śmieje się tow. Bałaś, a po 
chwili ciągnie poważnie. — Ale 
to nie prawda. Wykonujemy 
to wszystko, tanio,_ _ systemem 
gospodarczym .Część dochodów 
Spółdzielni przeznaczamy na 
takie właśnie inwestycje. 
Wszystkie ulepszenia i wygo­
dy, jakie tylko da się zasto­
sować na mniejszej jednostce
— będziemy wprowadzać! „Luk 
sus” — tak mogą powiedzieć 
tylko ci ludzie, którzy pracu­
ją jeszcze dla prywatnych 
przedsiębiorców; którzy nie u- 
myci, zaszmelcowani śpią i je­
dzą w brudnych, ciasnych mes­
sach.

My spółdzielcy nie pracuje­
my dla prywatnej kieszeni 
Nas stać na to, aby polepszać 
i unowocześniać nasze życie- I 
dlatego nie nazywamy „luksu­
sem” stołówki, biblioteki, ra­
dia, czystych wygodnych koi 
i tego wszystkiego, co stwarza 
zdrowe warunki pracy”.
STOCZNIA... NA WÓZKACH

„Wojtek wapno!” — woła ze 
śmiechem jedeu z robotników. 
Oczywiście, jest to żart. (bo po­
co wanno przy robotach szkut­
niczych), lecz żart dobrze cha­
rakteryzujący tempo pracy 
przy kutrze. Gdyńscy pra- 

1 ooy.nioy, luą «fet ^

trów — owoc pracy przodowni­
ka mechanika tow. Grześko­
wiaka. W sąsiedniej żaglowni 
widzimy nowe żagle uszyte 
rękami tow. Bojkę, a obok no­
we sieci, o których przodujący 
w spółdzielni rybacy — szy-
Erowie tow. tow. Eliasz Jan­

owski, Feliks Hona i Maksy­
milian Sojka — są najlepszego 
zdania.

Podczas pracy najlepiej wi­
dać, jak wszyscy ci ludzie pra­
cujący tn razem dla wspólnego 
dobra, rozumieją się, pomaga­
ją sobie i jak się interesują 
żywo rozwojem swojego war­
sztatu pracy — osiągnięciami 
i bolączkami Spółdzielni.

„Bolączki, to przede wszyst­
kim brak miejsca — mówią ro­
botnicy „Łosoś” rośnie. Musi­
my powiększać sieciamię, war­
sztaty, a nasze pomieszczenia 
zawalone są od trzech lat kil­
kunastoma tysiącami części sil­
ników samochodowych, które 
są własnością GAL. Kiedyś 
zebraliśmy tę części 7, ulic i 
dróg, zmagazynowaliśmy i 
przekazaliśmy OUL-owi, który 
do dziś dnia, ani tego nie za­
biera ani nie wykorzystuje, 
sprzedaje, czy oddaje na złom. 
Nasze kilkakrotne monity w 
tej sprawie nie dały rezultatu". 
— mówią spółdzielcy.

Członek Zarządu Spółdziel­
ni tow. Kazimierz Zombrowski 
opowiada nam o osiągnięciach 
pracowników.

(Jb. CyUzik ulepszył gtgiy. SSr-

troszarni i zreorganizował za­
ładunek odpadków, co miesięez 
nie przynosi 50.000 zł. oszczęd­
ności. Rybacy zastosowali no­
we metody połowów, warszta­
towcy samorzutnie wyremon­
towali pompy i motory, nasza 
ekipa ratownicza, wśród której 
szczególnie wyróżnili się tow. 
Urbaniak i Balas i zdjęła z 
mielizny 3 obce kutry. Wspól­
nymi siłami remontujemy 
KFK. Oszczędności zaplanowa­
ne przez naszą organizację pod­
stawową PZPR i wspólnie re­
alizowane na każdym odcinku 
naszej pracy — wykonamy- 
Obecnie wykonaliśmy już 45 
proc. planu, który przewiduje 
zaoszczędzenie 16 milionów zło 
tych”.

ŚMIAŁE PLANY
„W ramach planu 6-cioletnie 

go rozbudujemy nasz tabor ply 
wający, przygotujemy serię 
ciężkich dalekomorskich ku­
trów o zasięgu atlantyckim, 
zbudujemy nowe magazyny i 
warsztaty, wspólne budynki 
mieszkalne w Gdyni pod 
Redłowem. Unowocześnimy 
wszystkie nasze statki — ra 
każdym będzie radiotelefon i 
radiosonda. Opracujemy nowe 
doskonalsze formy połowów...”

Patrząc na dotychczasowe 
osiągnięcia pracowników Spół­
dzielni Połowowej „Łosoś” je­
steśmy pewni, że zrodzone ze 
śmiałej, twórczej fantazji pla­
ny, potrafią przyoblec w real­
ne kształty. , J- J. B.
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ILIA ERENBURQ

P O E Z J A  P A B L O  N E R U D Y
W związku z pobytem w Pol­

sce słynnego poety chilijskiego 
Pablo Nerudy, drukujemy arty­
kuł o jego twórczości, napisany 
przez Ilią Erenburga. Artykuł 
podajemy w obszernym skrócie. 
Kiedy w roku 1924 na rynku 

księgarskim ukazała się książka 
nieznanego dotąd poety chilijskie­
go, Pablo Nerudy 20 wierszy mi­
łości i jedna pieśń rozpaczy, zwró 
ciła ona uwagę wszystkich znaw­
ców poezji. Tylko nieliczni wtaje­
mniczeni wiedzieli, że pod pseudo­
nimem Pablo Neruda ukrywa się 
20-letni Nephtali Ricardo Reyzez 
rodem z miasta Temuce, który w 
roku 1921 zadebiutował pierw­
szym małym tomikiem wierszy.

Dwadzieścia wierszy miłości 
by, to skromny zbiorek, ale po 
jego przeczytaniu, czuło 3ię, że 
narodził S1? poeta, który 'wyzwo­
lił się od przyjętych kanonów i 
znajdzie własną drogę.

Pablo Neruda pis,e w swych 
wspomnieniach: kiedy byliśmy 
młodzi, wstrząsnął nami do głę­
bi potężny glos Majakowskiego. 
Wśród zmui.,załycb systemów po­
etyckich rozległ się uo jak spiżo­
wy głos młota w ręku budowni­
czego. Siła, tkliwość uczni i pasja 
twórcza Majakowskiego po dziś 
dzień pozosta-ą niedoścignionym 
wzorem naszej epoki poetyckiej.

Płynęły lata. Pablo Neruda roz 
począł służbę dyplomatyczną. Ob­
jeździł wiele mórz i ziem. Sława 
jego rosła, ale głos jego dźw ię­
czał coraz bardziej ponuro. W y­
rażając się jego własnymi słowa­
mi, studiował on „słownik śmier­
ci“ .

Również i przyjaciele Pablo j 
Nerudy — w Ameryce, w Hisz­
panii — opiewali śmierć. Śmierć, 
szalejąca i zmysłowa nie opu­
szczała wierszy i dramatów Fere- 
rico Garcii Lor ca. śmierć cicha i 
widmowa wyzierała z poematów 
Rafaela Alberti. Nad światem za­
wisły groźne chmury, zwiastujące 
burzę: faszyści palili w Berlinie 
na stosach książki, rozvsrze'iwali 
górników asturyjskich. Pablo Ne­
ruda nie był obojętnym widzem 
tej tragedii. Czuł on, że coś w nim 
obumiera i mówił on o tym tak 
przejmująco i tak przepięknie, że 
słuchając go, wiciu zapominało o 
tej prawdziwej, autentycznej 
śmierci, która skradała się bez­
szelestnie, sięgając po ludzi i po 
całe narody.

Czar prysł. Ciężki krok żołnie­
rzy faszystowskich zadudni! po­
czątkowo na ulicach Madrytu, po­
tem na ulicach Paryża. Ale tu 
zaczyna się nowa era Pablo Ne­
rudy.

W roku 193,6 Pablo Neruda był 
popularnym poetą, łubianym za­
równo w Ameryce Łacińskiej, jak 
i w Hiszpanii.

Co noc ginęły od bomb dzieci 
Madrytu. Naród hiszpański pro­
wadził bohaterską walkę z ban­
dami Franco i dwóch mocarstw 
faszystowskich. Neruda, wówczas 
konsul chilijski w Madrycie, mógł 
by ogłosić neutralność. Poeta 
mógłby w dalszym ciągu opiewać

„metafizykę usłaną usypiającym 
kwiatem maku“ . Ale Pablo Neru­
da postąpił inaczej. Stanął po 
stronie narodu hiszpańskiego.

Robił wszystko, co było w jego 
mocy — chciał być z narodem 
hiszpańskim.

Aż pewnego dnia rząd chilij­
ski rozkazał mu pożegnać się z 
Hiszpanią.

Po powrocie do Cbille napisał 
cykl wierszy „Hiszpania w'sercu“ . 
Były to natchnione strofy, pełne 
gniewu i entuzjazmu, wiersze na­
pisane nie przez widza, lecz —- 
bojownika.

W natchnionych strofach sła­
wi poeta bohaterstwo narodu 
hiszpańskiego. Pisze o cudach po­
święcenia i braterstwa, których 
świetlany przykład dali wobec ca 
łego świata żołnierze brygad mię­
dzynarodowych.

Gdy ostatnie oddziały republi­
kańskie zmuszone były opuścić 
ojczyznę, Pablo Neruda dołożył 
wszelkich starań, aby -.ratować 
tych towarzyszy hiszpańśzien, któ 
rzy dosta.ll się do obozów koncen­
tracyjnych Daladiera. Udało mu 
się wywieźć z Francji kilka ty­
sięcy Hiszpanów.

Trzy miasta zadecydowały o 
losach Pablo Nerudy. Wspomnia­
łem już o dwóch: o Temuco, 
gdzie się urodził i o Madrycie, 
gdzie wśród otaczającej go śmier 
ci poznał prawdziwe życie Trze­
cim miastem jest Stalingrad, któ­
remu poświęca Pablo Neruda swe 
najlepsze wiersze. Bohaterski 
czyn obrońęów Stalingradu trwa 
dalej w życiu t twórczości poe­
ty chilijskiego. Wtem, że i obec­
nie obrona Stalingradu jest źród­
łem natchnienia tego wspaniałe­
go poety, prześladowanego przez 
wszystkie psy gończe Ameryki.

Pablo Neruda wiedział, że od lo­
sów Stalingradu, od wyniku woj­
ny w dalekiej Rosji zależy zarów­
no przyszłość iiuropy « Ameryki 
jak i cywilizacji. Ale nie tylko 
pisał wiersze. Występował również 
jako trybun, którego głosu słucha 
ją wszystkie narody Ameryki, de­
maskował intrygi wrogów, doma­
gał się pomocy dla /.wiązka Ra­
dzieckiego, wzywał przedstawi­
cieli kultury, aby żyli życiem na­
rodu.

Dla Pablo Nerudy nastały burz 
liwe lata. Wróciwszy do Cłr.llfe, 
rzucił się z pasją w wir działal­
ności politycznej W szeregach par 
tli komunistycznej. Głosami ro­
botników został wyorany do se­
natu. Zbliżały się wybory prezy­
denta republiki. Komuniści po­
pierali kandydaturę Gonzalesa 
Videla, który zapewniał, że będzie 
bronić demokracji, stać na stra­
ży praw ronotniczyeh, że zreali­
zuje reformę rolną. Senator Pa­
blo Neruda stał się jednym z or­
ganizatorów kampanii przedwy­
borczej.

Rząd oskarżył Pablo Nerudę o 
zdradę stanu i pociągnął go do 
odpowiedzialności sądowej.

Data 6 stycznia 1945 roku wry­

ła się w pamięć senatorów chi­
lijskich. Ze,mali się oni wówczas, 
by wyrazić swą lojalność wobec 
dyktatora. Na trybunę wszedł 
Pablo Neruda. Senatorzy wie­
dzieli, że jest poetą, a więc dzi­
wakiem, rozumieli leż, że po ko­
muniście trudno się spodziewać 
salonowych frazesów. A 'e to co 
nastąpiło wprawiło senatorów w 
zdumienie: człowiek oskarżony o 
zdradę stanu nie tylko się nie u- 
sprawiedliwiał, .de konsekwentnie 
i surowo oskarżał o zdradę stanu 
głowę państwa, prezydenta Ga­
briela Gonzalesa Videla.

Śpiewny, powolny głos Pablo Ne 
rudy dźwięczał w tym dniu twar­
do jak stal.

Nie poprzestając na oskarżeniu 
prezydenta, Pablo Neruda odwa­
żył się z trybuny senatu wysła­
wiać partię komunistyczną: „W i­
tam wszystkich Romunislów Chi­
le — kobiety i mężczyzn prze­
śladowanych i bitych, witam i o- 
znajmiam im — nasza partia 
jest nieśmiertelna. Narodziła się 
ona jako odpowiedź na cierpie­
nia narodu, a wszystkie represje 
pomnażają jedynie jej kość“ .

Poeta stał się trybunem ludo­
wym.

Niewiele wiadomo nam, o burz­
liwych wydarzeniach,Nttore zasz­
ły po wystąpieniu Pablo Nerudy 
w senacie. Przedstawiciele Mek­
syku starali się coprawda ukryć 
u siebie poetę, stanowiącego du­
mę całej Ameryki Łacińskiej. 
Ale słowa Yankesów mają moc 
prawa nie tylko w Santiago. Zmo 
bilizowno całą policję chilijską 
Detektywi argentyńscy i meksy­
kańska straż graniczna nie za­
znali chwili spokoju. Yankesi po­
stanowili za wszelką cenę znaleźć 
poetę-butownika. Obawiali się, że 
może on znów zabrać glos...

W lutym 1949 roku Pablo Ne­
ruda napisał poemat ..Kronika 
1948 r." W końcu utworu prze­
śladowany poeta umieszcza datę, 
miejsce napisania' poematu, gdzieś 
w Ameryce. Poemat omawia mę­
ki i cierpienia Chile, Paragwaju, 
Kcstariki.

Poemat kończy się stewami na­
dziel, której nikt nie może zagłu­
szyć: „Mój naród zwycięży. Wszy 
stkie narody zwyciężą“ .

Wydaje mi się, ż.e dla samego 
autora „Kropika 1948 ‘ była jak 
gdyby przygotowaniem i zapo­
wiedzią obszernego poematu .Nie 
chaj przebudzi się drwal“ , który 
napisał on w trzy miesiące póź­
niej i który .obole poematów sta- 
lingradzkich stanowi szczyt twór­
czości Pablo Nerudy.

Pablo Neruda ostrzega Amery­
kanów: jeśli rozpoczną oni woj­
nę, to wystąpią przeciwko rum 
wszystkie narody. Jeśli.. ruszą 
do ataku hordy zaborców, to do 
walki z nimi staną wszyscy.

Tak brzmi groźne ostrzeżenie. 
Ale Pablo Neruda wierzy, że na­
rody pokrzyżują straszliwe pla­
ny imperialistów.

Poemat kończy się uroczystym

hymnem na cześć pokoju, c któ­
ry walczą wszystkie narody.

Pablo Neruda tworzy w dal­
szym ciągu. Ale im tał dziej roś­
nie jego sława, tym natarczywiej 
tropią go prześladowcy. Ma on 
jednak na całym świecie przy­
jaciół.

Gdy na Międzynarodowym Kon­
gresie Intelektualistów we Wroc­
ławiu, serdeczny przyjaciel Pablo 
Nerudy, Pablo Picasso wy głosił 
przemówienie, demaskując tych, 
którzy ośmielają się prześladować 
wielkiego poetę, cała sala powsta­
ła i długo nie milkły owacje na 
cześć Pablo Nerudy.

Przed kilkoma dniami zakończył się rok szkolny. W  dniu 
ukończenia zajęć dziatwa z świadectwami w dłoniach, z ra­

dością opuszcza mury szkolne.

Uczmg się na doświadczeniu WKP(b)Jak pracujq szkoły polityczne
w Związku Radzieckim ?

Szkoła polityczna jest waż­
nym czynnikiem w systemie 
szkolenia politycznego człon­
ków i kandydatów partii bol­
szewickiej. Znaczenie jej wzro 
sio szczególnie w czasie wojny 
i w okresie powojennym, kie­
dy do partii wstąpiło kilka mi­
lionów nowych członków.

By ułatwić im zdobycie wia­
domości z zakresu marksizmu- 
leninizmu, partia stworzyła vs 
ciągu ostatnich dwóch lat sze-
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'zdobyli nagroda w konkursie 
na projekt pomnika Chopina

Krakowski Komitet Roku 
Chopinowskiego rozpisał kou 
kurs na projekt pomnika 
największego kompozytora | 
eolskiego. Obecnie Sąd Kon­
kursowy przystąpił do roz- j 
patrywania nadesłanych pro' 
jektów. Jak już donosiliśmy, 
jury nie przyznało pierwsze­
go miejsca, natomiast prze­
prowadziło podział kwoty, 
przewidzianej na I nagrodą 
na 6 równowartościowych 
nagród. Il-gą ragrode przy­
znał Sąd Konkursowy u- 
czniom Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopo­
cie, młodym artystom - rzeź­
biarzom Franciszkowi Du- 
szenko i Leonowi Yerocze- 
mu, oraz inż. arch. Haupto­
wi, miedzy których rozdzielo­
no sumę 250 tysięcy zł. Dal­
sze nagrody otrzymali rzeź­
biarze krakowscy prof. Rec­
ki i inż. arch. Kruk. Ogółem 
nadesłano 47 projektów, (zk)

roką sLsć szkól politycznych. 
W szkołach tych, młodzi człon 
kowie partii studiują podsta­
wy ustroju społecznego i pań­
stwowego ZSRR, zasady orga­
nizacyjne partii bolszewickiej, 
zasadnicze zagadnienia polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej 
partii i państwa radzieckiego

Szkoły polityczne zakłada sie 
przy podstawowych organiza­
cjach partyjnych. Organizacje, 
liczące zbyt małą ilość człon­
ków (położone głównie w miej­
scowościach wiejskich), a są­
siadujące z sobą, organizują 
wspólne szkoły.

Przypatrzmy sie jak pracuje 
jedna z wiejskich szkół poli­
tycznych.

Jasna i obszerna sala wy­
kładowa szkoły średniej we 
wsi Czerkasy (obwód czkałow- 
ski). Przy pulpitach — słucha­
cze komuniści wiejscy. Podczas 
poprzednich wykładów wykła­
dowca Bobrownikow referował 
pierwszą część zadanego tema­
tu: „Budowa społeczeństwa so­
cjalistycznego w ZSRR”. Refe­
rent podał literaturę, którą 
należało przestudiować w dy­
mu, by przygotować sie do dys 
kusji na następnej lekcji O- 
becnie przypomniał on pokrót 
ce treść poprzedniego wykładu 
i zadał kilka pytań-

Jako pierwszy poprosił o 
głos słuchacz Świetłow, Który 
opowiedział w jak skompliko­
wanej i ciężkiej sytuacji zna; 
lazła sie po wojnie domowej 
młoda republika radziecka i 
.jak partia bolszewicka zorga­
nizowała robotników i chło­
pów i zmobilizowała ich do od­
budowy gospodarstwa narodo­
wego kraju-

Słowa Świetłowa zachęciły

słuchaczy do dyskusji. Kołchoź 
nik Bakajew prosi o głos, i ana 
lizuje treść przysięgi, którą zło 
żył towarzysz Stalin po śmierci 
Lenina na II-gim zjeździe Rad.

Dyskusja ożywia sie. Na zar 
kończenie wykładowca uzupeł­
nia ją, podsumowuje jej wy­
niki.

Po przerwie Bobrownikow 
zapoznaje słuchaczy z tematem 
następnego seminarium: „IT- 
przemysłowienie socjalistyczne 
ZSRR” i podaje lekturę. Słu­
chacze opuszczają sale, w któ­
rej zbiorą ■ sie w następny 
czwartek.

Postępy słuchaczy szkół poli­
tycznych zależą w dużej mie­
rze od wykładowcy, na którym 
ciąży obowiązek systematycz­
nej pracy nad pogłębieniem 
swej własnej wiedzy oraz obo­
wiązek sumiennego przygoto­
wywania sie do zajęć.

Kierownicy szkól zwracają 
też baczną uwagę na przygoto­
wanie sie słuchaczy do zajęć.

„Niektórzy z moich słucha­
czy, opowiada propagandzista 
Owczynnikow — nie umieli ro­
bić notatek streszczających 
przerobioną lekturę- Aby ich 
tego nauczyć, musiałem popra­
cować z każdym z osobna. O- 
becnie większość słuchaczy spo 
rządza doskonałe konspekty z 
przerobionego materiału’.’

Do szkół politycznych uczę­
szczają setki tysięcy młodych 
komunistów.

Korzystając z* pomocy do­
świadczonych propagandzistów 
wykładowców nabywają w 
nich oni gruntowną wiedze po­
lityczną, wiedze, niezbędną dla 
budowniczych społeczeństwa 
komunistycznego-
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D zięki tradycyjnym już wysta­

wom ^opot staje się ogniskiem 
kultury plastycznej dla caiego kra­
ju, szczególnie zaś dla Wybrzeża 
Władze Polski Ludowej, doceniając 
rolę plastyki w całokształcie za- 
gadnień kulturalnych narodu, nie 
szczędzą kosztów na cele sopockiej 
imprezy, umożliwiając organizato­
rom wykonanie ambitnego i wielce 
pouczającego dzieła. Szerokie rze­
sze społeczeństwa, dla których do 
tąd niedostępne byty muzea, a tym 
bardziej współczesne dzieła obcych 
artystów — te rzesze, które w 
ogóle dotąd nie byty brane w ra­
chubę jako konsument dóbr kultu­
ralnych — dzlasiaj mają pełną 
swobodę korzystania ze skarbnicy 
sztuki.

Wystawa sopocka ze względu na 
szereg działów często bardzo róż­
nych, zestawionych wprost nieocze 
kiwanie — pobudza do myślenia, 
każe przeprowadzać porównania i 
to jest jej wielką zaletą wycho 
wawczą. Widz staje się świadkiem 
dyskusji poszczególnych działów 
między sobą, dyskusji, która go 
coraz bardziej zaciekawia, a w koń 
cu sam zaczyna w niej brać u- 
c'zial. Oczywiście Wystawa nie jest 
iatwa do strawienia zwłaszcza dla 
tych, którzy nie potrafią przed 
przekroczeniem jej progów wy­
zbyć się swoich uprzedzeń, złych 
nawyków i zarozumiałości.

„Nie rozumiefn, a więc jest zle“
— to typowe rozumowanie ludzi 
leniwych. Sztuka nie zawsze jest 
łatwa, częste wymaga pewnego 
trudu, który jednak zawsze się 
opiaca.

Festival jest doskonałym przy­
kładem różnej formy wypowiada­
nia się artysty zależnie od tem­
peramentu, środowiska, czy epoki.
Inne cechy nosi malarstwo holen­
derskie z XVII w. inne grafika 
meksykańska, malarstwo Nikifora, 
czy Larischa.Wystawą J\orze w malarstwie
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epok minionych“ nie spełnia wpraw 
cizie zapowiedzi obiecanej w tytu­
le, gdyż pokazuje właściwie tylko 
malarstwo holenderskie XVII i 
XVIII w. nie mniej jednak jest 
pozycją silną i interesującą. Obra­
zy. jakkolwiek o ściśle określonej 
tematyce, dają wyobrażenie, czym 
hylo malarstwo holenderskie w 
ogóle. Uważny widz ma okazję 
do stwierdzenia, że malarstwo to 
uchodzące za najczystszy wyraz 
realizmu, zawiera w sobie coś wię­
cej ,jak tylko śęislą kopię natury, 
spostrzega on, że natura jest tyl­
ko tworzywem dla artysty. Widz 
zaczyna rozumieć wzajemne od­
działywanie natury i sztuki, widzi, 
że zestawienie takich czy innych 
pizedmiotów, różnych wielkością, 
kształtem, kolorem i stopniem świe­
cenia lub ciemności — na prosto­
kącie obrazu wywołuje określone 
wrażenie, niezależnie od jego te­
matu. Podziwiając te realistyczne, 
czytelne pod względem treści lite­
rackiej obrazy, odczuwa plaszczyz 
nę obrazu i jej prawa. Dochodzi on 
do tego, że podziwia nie ryby w 
obrazie Abrahama Beijeren‘a, któ­
re przestają interesować go pod 
względem gatunku i smaku lecz 
obraz.

Jeżeli natura jest piękna, obowiąz 
kiein artysty jest sprostać temu 
pięknu pięknością obrazu, to zna­
czy przy użyciu określonych środ­
ków, stworzyć pewien porządek na 
płaszczyźnie. W stosunku do tego 
działu Wystawy nie uważam za 
istotne wartościowanie poszczegćl 
/nych eksponatów, jakkolwiek są 
wśród nich oczywiście, lepsze 
gorsze. Mnie osobiście najwięcej 
podoba się wspomniany przed chwi­
lą obraz Abrahama Beijeren‘a „Ry 
by“. Koncepcja niezwykle prosta 
pełna, zarówno pod względem kom 
pozycji, jak koloru, wywołuje wra 
żenie powagi i siły.

TWÓRCZOŚĆ LARISCHA.
Przejdźmy teraz do sali Ląriscna,przejście jest gwaiUńK-

II Festival Plastyki
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ne i w pierwszej chwili tracimy 
| jak gdyby podstawę, na której do- 
j tąd staliśmy tak pewnie. Uczucie 
to, jest rezultatem błyskawicznej 
podróży, jaką odbyliśmy w prze- 
slrzeni i czasie. Z XVII-wiecznej 
Holandii znaleźliśmy się w przed­
wojennej Polsce. Jest to okres 
najsilniejszych oddziaływań postirri- 
p'esjonistów, epoka namiętnej re­
akcji na niekolorowe i tematyczne 
malarstwo szkoły monachijskiej. 
Czas przywracania anemicznemu, 
pozbawionemu słońca i powietrza, 
cierpiącemu na sontnabunliczne wi­
zje malarstwu — zdrowia przy po­
mocy zastrzyków, kolorowych cia­
łek krwi. Malarstwo to, spełniło 
bardzo doniosłą rolę, chociaż dzi­
siaj z perspektywy czasu widzimy, 
że było zbyt jednostronne. Kolor, 
niewątpliwie podstawowy element 
obrazu, usunął w cień, dalsze waż­
ne elementy, jak formę, kompozy­
cję i walor. Larisch byl czułym 
dzieckiem epoki. Dzieli jej błędy i 

! wady, lecz także ożywia ją swo­
im temperamentem i pasją. Jest 
urodzonym malarzem, który cieszy 
się jak dziecko, że świat jest ko­
lorowy i radość swoją, ze wzrusza- 
jbcą szczerością wyraża na płótnie. 
Larisch wyszedł od starych mi­
strzów, których kopiuje nie tylko 
z pietyzmu dla przeszłości, lecz 
przede wszystkim z pasji poszuki­
wacza. Jego prace z pierwszego 
okresu wiążą go silnie z tradycją 
najlepszego malarstwa. Pod koniec 
postimpresjonistj'cznej epoki, czuje 
się już, że ciasno mu było w tej 
manierze, przeczuwa się nowy styl. 
Niestety, pasmo twórczości mala­
rza przerwała śmierć. Larisch po­
zostawił dziesiątki obrazów olej- flicii, likpięj, gtelili i

rysunków — dorobek młodego ży­
cia, bogaty nie tylko ze względu 
na ilość.

GRAFIKA MEKSYKAŃSKA.
Przechodząc do wystawy grafiki 

meksykańskiej, znowu zmuszeni 
jesteśmy do wykonania salto mor­
tale. Jakkolwiek oglądamy tu sztu­
kę współczesnych artystów, to jed­
nak inne warunki geograficzne i 
społeczne nadają jej zupełnie od­
mienny wyraz. Grafika meksykań­
ska służy określonemu celowi. Peł­
na pasji i nienawiści jest potężną 
bronią w walce z faszyzmem. W 
sugestywnej, często brutalnej for­
mie, wyraża protest przeciw krzyw 
dzie, jaka dzieje się człowiekowi. 
Forma artystyczna tych manifesta­
cji jest zwięzła i dobitna — cho 
azi przecież o trafienie do wyo­
braźni ludzi prostych i nieuczo- 
nych, meksykańskich robotników 
rolnych i „gauchos“ . Namiętność, 
siła i pasja, z jaką walczą meksy­
kańscy artyści o sprawiedliwość 
społeczną, nadaje ich dziełom szcze 
ry i artystyczny wyraz. Sztuka ta 
zresztą czerpie z bogatej, własnej 
odrębnej tradycji, a także ze wzo­
rów europejskich. Meksyk jest dzi­
siaj, jedynym poza Europą, ośrod­
kiem o zdecydowanym obliczu ar 
tystycznym Meksyk, mimo swoje­
go zacofania gospodarczego i tech 
nicznego, wywiera swoją sztuką o 
zdecydowanym óbliczu ideologicz­
nym, duży wpływ na catą Amery­
kę pełniąc bardzo ważną misję 
kulturalną i społeczną.

SZTUKA LUDOWA
W porównaniu z tym, co w 

zakresie sztuki ludowej widzie- 
.iiśfflj-: *  ubiegłym toku, obecaa

„Wystawa Sztuki i Rękodzieła 
Ludowego“ akcentuje raczej mo­
menty rękodzielnicze. Eksponaty 
pochodzące z wystaw i konkur­
sów organizowanych przez Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej przy 
udziale Ministerstwa Kultury i 

; Sztuki, obrazują dorobek sztuki 
1 ludowej niejako „na bieżąco“. 
Fakt imiennie określonego autor­
stwa każdego eksponatu dowodzi, 
że organizatorzy uważają sztukę 
ludową za dzieło indywidualnych, 
osobowo wyraźnie określonych 
jednostek.

Dzisiaj jest «dla nas sprawą 
bezsporną, że lud zaniedbywany 
kulturalnie i gospodarczo, protek 
cjonalnie traktowany przez jaś- 
niepańskich snobistycznych me­
cenasów, był i pozostał najauten­
tyczniejszym twórcą i zacho­
wawcą kulturalnych wartości. 
Dzisiaj po latach zbłąkania, naj­
wybitniejsi artyści wszystkich 
cywilizowanych narodów zwra­
cają się do sztuki ludowej, po 
natchnienie i artystyczne wska­
zania.

Kapitalnym przykładem takie­
go nieuczonego artysty wyrosłego 
z ludu, jest powsinoga podkar­
packi — Nikifor. Malarstwo tego 
prostaczka, dotkniętego przez na­
turę głuchotą i wadą wymowy 
jest jego potrzebą. Jego nieomyl­
ny instynkt zastępuje mu wiedzę. 
Nikifor maluje guziczkowymi 
wodnymi farbami, na byle jakim 
papierze. Nie stać go na kupno 
materiału, bez którego „prawdzi­
w y“’ malarz nie potrafiłby wo- 
góle zabrać się do pracy. Maluje 
Wszystko, co spotyka w swojej wę 
drówce i co poczyna się li tylko 
w jego artystycznej wyobraźni. 
Pasjonują go 1 imponują mu 
wszelkie niezwykłe w  jego poję­
ciu dzieła techniki i cywilizacji 
jak np. dworce kolejowe, kościo­
ły, mosty, fortece, okręty i mia­
sta. Wyraża on w ten sposób, mo­
że bezwiednie, pełen zachwytu, 
olśnienia 1 podziwu stosunek wiej 

lłl<»U tta .CXW*iiSśLcji fflisi-.

skiej, która pobudza jego wyo­
braźnię i niepokoi. Jego sztuka 
jest radosna i afirmatywna — 
w tym leży jej społeczna donios­
łość. Pod względem wartości pla­
stycznych malarstwo Nikifora za- 
spakaia smak najwybredniejsze­
go estety. Prostota środków i o- 
siągnięty cel wprawiają w zadu­
mę nad wieczną tajemnicą twór­
czości i człowieka.

O rzeźbie Dunikowskiego nie 
będę się tutaj rozwodził, gdyż by­
ła omówiona już dość obszernie 
na łamach prasy miejscowej i 
ogólnopolskiej. Stoisko z artystycz 
nymi wydawnictwami francuski­
mi jest świetną okazją zapozna­
nia się z malarstwem francuskim, 
które ma swoją ustaloną w świe­
cie pozycję.

Fotografika, oglądana oczami 
malarza, jest poprostu staroświec 
ka. Jej ambicją jest nadal w 
większości wypadków naśladowcy 
nie malarstwa i to takiego właś­
nie malarstwa, które ujrzała 
swoim marzącym okiem obiekty­
wu w chwili przyjścia na świat. 
Dzisiaj oko to pozbyło Się już 
swojej marzycielskiej mgiełki, sta 
ło się sondą gruntującą tajemni­
ce i nieznane człowiekowi dotąd 
światy. Sopocka wystawa jednak, 
nie obrazuje nam tego stanu rze­
czy, Panuje tu nastrój „malowni­
czych obrazków“, co zresztą do­
gadza tylko, spóźnionej w arty­
stycznym jak i technicznym rozwo 
ju — mieszczańskiej publiczności. 
Fotografika ma przed sobą ogrom 
ne możliwości i przyszłość, ale... 

| nie na tej drodze, po której cią­
gle jeszcze z uporem posuwa się 
do „nikąd“ . Brak jej śmiałości, roz 
machu i świadomości roli, jaka 
przypada jej z racji, jej „natu­
ralnych“ warunków.

Obecnie do Sopotu przybywają 
dwie dalsze ekspozycje — Ogól­
nopolska Wystawa Malarstwa 
Współczesnego i Ogólnopolska 
Wystawa Marynistyczna.

Z. Kalęilkicwica
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Prawo Polski Ludowej
c h r o s a ś  i i o f j i e i ę
Bywa czasem tak, że jedno z 

rodziców rzuca rodzing i nie' chce 
dawać na utrzymanie dzieci lub 
przepija zarobki. Wśród takich 
wyrodnych rodziców jest znaczna 
większość mężczyzn — nie znamy 
prawie wypadków, aby matki o- 
puszczaly swe dzieci.

Co ma robić rodzina, której oj­
ciec odmawia dawania na utrzy­
manie?

Prawo, wprowadzone przez Pol­
skę Ludową, chroni dziecko i ro­
dzinę. Artykuł 7 i 8 nowego Ma­
jątkowego Prawa Małżeńskiego 
głosi: „Małżonek może żądać są­
downie ustalenia wysokości udzia­
łu każdego z małżonków w pono­
szeniu ciężaiów utrzymania rodzi­
ny. Jeżeli małżonek nie dopełnia 
obowiązku przyczyniania się do po­
noszenia ciężaru utrzymania rodzi­
ny, sąd może nakazać, aby wyna 
grodzenie za pracę łub inne należ­
ności, przypadające . temu małżon­
kowi, były wypłacane w całości 
lub w części do rąk drugiego 
z małżonków“ .

Na podstawie tych przepisów, 
opuszczona matka występuje do 
Sądu Grodzkiego Oddziału Spraw 
Niespornych w miejscu zamiesz­
kania swoim i dzieci, z wnioskiem
0 ustalenie przez Sąd, ile mąż 
powinien dawać na utrzymanie 
dzieci, a ile ona Sąd przeprowa­
dza w szybkim tempie postępowa­
nie dowodowe, sprawdza, ile zara­
bia mąż, ile żona, w jakim wieku 
są dzieci — i orzeka. Na wniosek 
opuszczonej matki, Sąd nakazuje 
pracodawcy męża, aby część je­
go poborów przekazywał wprost 
do rak matki na utrzymanie dzie­
ci. Sprawy takie powinny być 
prowadzone w szczególności przez 
matki, których mężowie przepija­
ją zarobki.

Takie załatwienie sprawy możli­
we jest, jeśli małżonkowie nie są 
sądownie rozwiedzeni i jeśli mał­
żeństwo trwa, choćby nawet mał­
żonkowie mieszkali oddzielnie.

Alimenty od ojca są tylko na 
utrzymanie dzieci My, kobiety, 
potrafimy dziś same na siebie za­
pracować. Jeśli natomiast dz.ieci są 
maleńkie i kobieta nie może pra- 
cować — Sąd zasądzi odpowied­
nio większe alimenty, aby i dla 
matki starczyło.

Adw.
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wskazuje nowe drogi pracy kobiecej
Wojewódzka Konferencja PZP 

woni kobiet. Referat tow. Konopki 
tje wniosków, które pomogą nam

Dodatnim zjawiskiem jest fakt, ] 
żr nasz aktyw kobiecy rozwiną! się j 
politycznie i liczebnie. Wystąpienia j 
kobiet wykazały, że znika już ko- j 
bieta z „odcinka kobiecego“ , a 
rozwija się kobieta, prawdziwa to­
warzyszka, pełnowartościowy pra­
cownik organizacji partyjnej.

Dzieje się tak dzięki temu, że 
! partia jest istotnie czynnikiem kon- 
j  tepcyjnym i kierowniczym dla roz 
woju pracy wśród kobiet, zarówno 
w samych szeregach partyjnych, 
iak i w Lidze Kobiet, Zw. Zawo­
dowych i ZSCh.

Aktywistki partyjne, które już 
dziś widzimy w naszym wojewódz­
twie, śmiało tadżemy wysuwać w 
partii na kierownicze stanowiska 
polityczne. W fabrykach, na wsi 
mamy dużą liczbę kobiet, stano 
wiących element zdolny do pracy 
dla dobra Polski Ludowej, jeżeli 
slworzymy dla nich odpowiednie 
warunki rozwoju. Uzyskamy przez 
to nowe aktywistki, na które cze­
ka nasz samorząd, Rady Narodo­
we, administracja, przemysł i

R niemało uwagi poświęciła spra- 
i dyskusja pozwalają na wyciagnię- 
w dalszym rozwoju naszej pracy

wszystkie organizacje masowe: Li­
pa Kobiet, TPD, TPPR, ZSCh, 
Związki Zawodowe.

Mimo znacznej poprawy, w kil­
ku powiatach naszego wojewódz­
twa, dotychczas jeszcze nie jest 
w pełni realizowana linia wytyczna 
KC, nakładająca odpowiedzialność 
za pracę wśród kobiet na całą par 
tię (w Sztumie, Kościerzynie, a 
nawet w Gdyni). Ten brak może 
spowodować poważne zahamowanie 
rozwoju naszej organizacji party | 
nej na tych terenach.

Nie bez winy Wydziałów Kobie­
cych i całej organizacji, partyjnej, 
pewne zagadnienia są zaniedbane. 
Np. widzimy, że w grupach łącz­
ności miasta ze wsią jest mało ko- 
b.ct; współzawodnictwo pracy w 
wielu zakładach pracy i na wsi mo­
głoby dać kobietom możność roz­
winięcia swoicli umiejętności, gdy- 
ł>\ organizacje i Wydziały Kobitce 
przy pomocy partii wykazały ak­
tywność w mobilizowaniu kobiel 
do tej akcji.

Wsie spółdzielcze szybciej roz 
| wiązałyby się, gdyby Koła Gospo­

dyń ZSCh i Rady Kobiece praco­
wały lepiej pod kierunkiem pod­
stawowej organizacji partyjnej. 
Trzeba opiekować się i czuwać nad 
nimi, tzn. wspólnie ustalać ¿ai’ 
pracy, kontrolować wspólnie jego 
wykonanie i wspólnie usuwać co­
dzienne trudności.

Bolączką naszej pracy wśród ko­
biet - jes to, że dotychczas ciągle 
za mato kobiet kierujemy na szko­
lenie partyjne. Od stycznia 1349 r. 
na szczeblu wojewódzkim zostaiy 
przeszkolone 23 kobiety. Jest • c 

1 za mało. Dobór kandydatek musi 
j się stać przedmiotem naszej szcze­

gólnej troski. Doświadczenie wyka­
zało, że praca w terenie znacznie 
pogiębia- się dzięki uświadomionym 
przez szkolenie partyjne towarzysz­
kom.

Konferencja Wojewódzka — poi 
suinowując wyniki naszej pracy, 
wykazała jej niedociągnięcia, dając 
nam drogowskaz dalszej działa.-
naści.

Zofia Zawidzka:

W  Prezydium Konferencji W ojewódzkiej PZPR zasiadało kil­
ka nlUywistek partyjnych. Na zdjęciu: (od l^ c j) Oetwwfa 
Dudzińska, czynna działaczka partu, przewodnicząca Ligi h o  
bid w Siaro yardzie i Helena D rozdek, sekretarz or a anima­
cji podstawowej w majątku państwowym w yow. sztumskim

Bohaterstwo Chinki Ta-liang
Kobiety chińskie ofiarnie po­

magają Armii Ludowej, walczą­
cej o wolność ich kraju. W yko 
nały one ręcznie przeszło pięć­
dziesiąt. tysięcy par butów dla 
żołnierzy. Przykładem bohater-

N I E Z W Y

.— Uważasz pan, to naumyślnie, 
aby już dawnej Warszawy ro­
dzony Polak nie poznał.

__ A co znowu szykują z lewej?
— Schody ruchome?
__ Jakże to ruchome? Dla dzie­

ci, żeby zęby wyoijały ? Za­
bawka czy co?

__ Cóż to za Warszawa bez Zyg­
munta ?

—  Już gotowy. Stanie gdzie był. 
Kilka metrów przesunie się 
go, żeby właśnie panu dogo­
dzić.

Oto urywki z reportażu Stanisła­
wa Damrosza pt.: „Linia W—Z“ 

jak panna przed ślubem“ 
zamieszczonego na łamach 26 nu­
meru tygodnika „K  O B I E T A"
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Z redy dochodziło niecierpliwe 
hukanie syreny okrętowej.

— Kto wprowadzi „Mendelje- 
wa'‘? — zapytał, uchyliwszy
drzwi oficer służbowy w Kapita­
nacie Portu.

— Ja — odezwałem się, chwy­
ciwszy kwit pilotowy, ponieważ 
zamierzałem właśnie wyjść — 
Wiatr... Będzie ciężka robota — 
dodałem, gdy uszu mych doleciał 
jękliwy poświst wichru. Zwróci­
łem się raz jeszcze ku leżącej na 
pulpicie księdze, by sprawdzić to­
naż. — 6.500 BRT... — burknąłem 
do siebie i pomyślałem: — Muszę 
wziąć „Tytana1’.

Gdy wyszedłem, wiatr smagał 
mnie w twarz tak, że mimowoli 
przymrużyłem oczy. Za chwilę 
największy holownik ruszył. 
Ogromny kadłub radzieckiego stat 
ku widniał zdała na redzie, jak 
nieruchoma budowla. Odrzucani 
przez fale dobijaliśmy z trudem 
do burty. Radzieccy marynarze 
wyrzucili właśnie sztormtrap. Mu­
siałem wyczekać odpowiedni mo­
ment i gdy grzywacz wyniósł „Ty 
tana“ na grzbiet, chwyciłem bły­
skawicznie trap i wspiąwszy się 
po nim jak cyrkowiec, przesadzi­
łem relingi, by znaleźć się na po­
kładzie. Nawykłym okiem zlustro­
wałem .statek, pomyślawszy: — 
Sfatygowany... Musiał mieć dale­
ki rejs.

Zapytałem o kapitana.' Młody, 
rosły bosman, nawykły, widać, do 
włóczęgi po wielu portach świata, 
wskazał kierunek, prowadząc 
mnie jednocześnie ku śródokręciu. 
Przestąpiliśmy wysoki próg. W 
końcu długiego wąskiego koryta­

rza zobaczyłem sylwetkę kobiety. 
— Pewnie żona któregoś z ofice- 
ów -i- pomyślałem właśnie w mo­
mencie, gdy uszu mych doszedł 
głos bosmana:

— A ot i nasz kapitan.

N ie umiałem widocznie ukryć 
swego zdumienia, gdyż kobie­

ta spostrzegłszy mój zdziwiony 
wyraz twarzy, uśmiechnęła się 
wyrozumiale i powiedziała łagod­
nym tonem:

— Proszę do kabiny. Olga 
Szczetina... — przedstawiła się, 
ściskając mi rękę. Wysoka, po­
stawna doskonale wyglądała w 
czarnym robocźym kostiumie i w 
berecie na gładko uczesanych wło 
sach. Z brązowych, spokojnych 
oczu biła jakaś powaga i dyskret­
na stanowczość. Speszony zlekka 
liespotykanym włodarzeniem, opa­
nowałem się, starając się mówić 
równym głosem:

— Będzie ciężka robota, lepiej 
ją mieć za sobą. Trzeba zaprowa­
dzić statek ped ładunek. Jeśli ma­
szyny gotowe, podniesiemy kot­
wicę odrazu. A potem odpocznie­
my — dodałem, chcąc skorzystać 
z zaproszenia niezwykłego kapita­
na. Skinęła głową z przyjazną go­
towością, zapytawszy równocześ­
nie:

— Można tanki balastowe wy­
pompować w porcie?

— Jeśli idzie o osuszanie, to 
lepiej to zrobić na redzie.

Balasty poszły w ruch i gdy 
podnieśliśmy kotwicę, jeszcze po 
drodze wyloty pompy balastowej 
wyrzucały impulsami z burt wo­
dę. W porcie, z powodu niesprzy- 

l jającej pogody i tpnażu wezwa­

łem do pomocy „Ursusa“ . Trzeba 
było manewrować w szkwale o- 
strożnie. Warunki okazały się wy­
jątkowo ciężkie, gdyż fale odbi­
jały statek od nabrzeża i rzucały 
nirn, jak pudłem. Podziwiałem 
spokój i opanowanie kapitana- 
kobiety tym bardziej, ze, chociaż 
miałem już do czynienia z tuzina­
mi kapitanów, mógłbym policzyć 
na palcach tych, którzy w trud­
nych dla statku sytuacjach zacho­
wali zimną krew.

P rzy harmonijnym i dobrze 
zrozumiałym współdziałaniu 

„kapitana w spódnicy“ — przycu­
mowałem statek bez najmniejszej 
awarii.

Po robocie Szczetina zaprosiła 
1 mnie na obiad, który zjedliśmy w 
doskonałych nastrojach po uda- 
łym manewrze. Uderzyło mnie to, 
co się zdarza na statkach bardzo 
rzadko. Kapitan Szczetina jada 
wspólnie z oficerami pokładu i 

| maszyn. Byłem zbudowany wyra- 
1 zem szacunku, okazywanego jej 
1 przez, załogę na każdym kroku.
■ Znać dyscyplinę radzieckich lu­
dzi. Oficerowie przed wejściem,

I prosili o zezwolenie zajęcia miej- 
i sca przy stole, zaś po ukończeniu 
i obiadu zapytywali, czy mogą opu­
ścić messę. Pod.nosiło to wrażenie 
ładu, panującego na statku.

Przy stole potoczyła się żywa 
rozmowa, w czasie której chcia­
łem jak najwięcej dowiedzieć się 
o niezwykłych kolejach, jakie za­
prowadziły kobietę na stanowisko, 
zawarowane od wieków dla męż­
czyzn. Wypytywałem o statek, o 
podróże, o szybkość.

— Ostatni rejs miałam długi:

Władywostolc — Odessa — Gdy­
nia. Jeśli się zważy przeciętną 
handlową szybkość 10 węzłów, 
trwało to dość długo — i dodała 
— Bo tego, na Indyjskim złapał 

; nas tajfun! Ale moja załoga zaw- 
; sze da radę — chwaliła z dumą 
I swych ludzi. — Dwadzieścia czts- 
I ry godziny na nogach, przez kilka 
dni. Dzielni chłopcy!
_ Czy są jeszcze kobiety w ra-

dzieckiej marynarce?
Owszem, i to coraz więcej

Takie równouprawnienie z wami
— śmiała się — możemy mieć 
tyJko w naszym ustroju! Kapita­
nem, jak dotąd, jestem ja jedna
— dodała jakby z zażenowaniem
— Ale będzie więcej z pewnością.

— Przeszłam uczciwie wszyst­
kie szczeble, po szkole morskiej — 
od asystenta — do kapitana! 
Rozmowa przeszła na inne tematy. 
Olga Szczetina interesowała się 
Gdańskiem, stoczniami, planami, 
tonażem, odbudową, przodowni­
kami pracy.

— Umiecie pracować! — zakoń­
czyła, odprowadziwszy mnie na 
pokład i z oczyma, utkwionymi w 
zgiełk portu, dodała — Ałe my 
umiemy także! Nie poznalibyście 
naszych wsi, miast, kiedyś zrów­
nanych przez Niemców z ziemią...
— mówiła w zamyśleniu, ściska­
jąc mi rękę.

Olga Szczetina pływa dalej. 
Przy końcu maja odwiedziła Gdy­
nię po raz drugi. Przywitaliśmy 
się jak starzy znajomi.

(Podał pilot kpt. J. M. — 
Opracowała I. Przewłocka)

siwa kobiet, chińskich jest Ta 
Niang, rybaczka z nad rzeki 
Yang Tse.

Ta czterdziestoletnia kobieta 
od trzydziestu lat mieszkała nad 

i rzeką. Oboje z mężem pracowali 
ciężko od świtu do nocy, a za­
rabiali jedynie na najnędzniej­
sze pożywienie.

Gdy w końcu kwietnia wojska 
ludowe stanęły nad olbrzymią 
rzeką. Ta Niang ukryła w swej 
lepiance cctią grupę żołnierzy.

— „Kiedy przepłyniecie rzekę 
i staniecie na tamtym brzegu, — 
■mówiła, — nastaną dla nas, nę­
dzarzy, lepsze czasy“ .

Żołnierze z północy nie umieli 
wiosłować. Rybaczka uczyła ich 
tak długo, dopóki nie nabrali 
wprawy.

Pewnego dnia dowódca zdccy- 
; dowal: — „Dziś musimy się po- 
! żegnać. Przepływamy rzekę“ .

— „Pożegnamy się na tamtym 
brzegu“ — odpowiedziała Ta 
Niang. A gdy żołnierze wyrazili

' zdziwienie, powtórzyła z upo­
rem, pokazując, silne, spracowa 
ne ręCe — „Ja przewiozę pierw- 

! szą łódź“ .
j Na dany sygnał kilkadziesiąt 
lodzi wypłynęło jednocześnie ku 

\ środkowi rzeki. Szybko migają­
ce wiosła błyszczały w słońcu. 
Nieprzyjaciel obsypał gradem 
kul pierwsze, zbliżające się do 
brzegu łodzie.

Kiedy gęsto zaczęły padać po­
ciski, mąż Ta Niang stracił zim 
ną krew i wypuścił z rąk ster. 
Ta Niang momentalnie zajęła je­
go miejsce i sterując jedną rę­
ką, drugą wiosłowała loytrwale 
z zaciśniętymi wargami.

Łódź Ta Niang wyprzedziła 
inne i pierwsza szczęśliwie dobi­
ła do brzegu.

Jest to drobny epizod giganty 
cznej walki ludu chińskiego o 
wolność.

(W edług UHumanile).

CENTRALA RYBNA 
Centrala Spółdz. - Państwowa

W a r s z a w a ,  P u ła w s k a  14 
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1818

ryby świeże, mreione, solone i wę­
dzone morskie i słodkowodne
o r a z  k o n s e r w y  r y b n e  w ła s n e j  p ro d u k c j i  
ii Oddziałów — 26 Zakładów rybnych
Punkty sprzedaży detalicznej w całym kraju
19 SJ «  T  L9 E  T  /t L

W A L C Ó W K Ę
bednarską
do obręczy kupi 

„ A R K A “ 
Gdynia — Chylonia 
Pucka 11. 1790/k

S P R Z E D A M Y  6 ton azbe­
stu w płytach i 208 kg. 
kauczuku. Informacji u- 

I dzieła Kierownik egzekucji 
I 2 Urzędu Skarbowego w 
; Gdańsku, Gruwaldzka 137.

1828

1815, k

Robotnicza Spółdzielnia Pracy 
“ O G N I W O “

G d a ń s k ,  ul. D q b r o w s k ie g o  4 —  łe l .  42 888

R n O D l I K U J E
ubrania, kostiumy, płaszcze miarowo 
I konfekcyjn ie , bieliznę dam ską  
I męską oraz konfekcję lekką.

ĘJ W  /% O
Przyjmujemy prace zleceniowe na szycie 
ubrań roboczych i ochronnych, mundurów 
itp. z materiałów powierzonych. 1813

G D A Ń S K A  
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW

z odp. udz.
G d a ń s k - W r z e s z c z

ul. Konopnickiej 7 
Tel. nr 410-85 i 414-05

prowadzi 127 placówek handlowych i 
czych. Magazyny mieszczą się przy 
niczncj 2a.

wytwór- 
ul. Kii- 

1317/K
" .... . <r~

Kaftir

JTllako kakao ufa 
Cocktail mlaezmf

do nabycia uie mszystkich młas- 
nycli sklepach, kioskach i barach 
mlecznych na teranie Gdyni i 
Sopotu, poleca:

Okręgowa
Mleczarnia Spółdzielcza

Kosakomo tu Gdym, ni. Czermo­
ny ch Kosynierom 99, tel. 14-75,48-11

S P Ó Ł D Z I E L C Z E  
Z A K Ł A D Y  M L E C Z A R S K

7x a r  łu
w  G d c ń s k u  - z  o udz .
G d a ń s k  - W r z e s z s z ,

G r u n w a ld  zka  114 - łe l .  423-01

/ /

/ /

Zakłady mleczarskie własne 
Karłuzy, Różyny i Kolbudy 
Kazeiniarnia w Różynach 
Powiatowa Zbiornica jaj w 

Kartuzach
Rejonowa zbiornica jaj w Ró­

żynach
Sklepy detaliczne własne 

Gdańsk - Wrzeszcz, Oliwa 
i Kartuzy 1814/k
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Na ostatnim plenarnym posiedzę 

r:iu Wojewódzkiej Rady Narodowej 
dyrektor Działu Rolnictwa i Refoim 
Rolnych tow. Łukaszewicz zazna­
jomi! radnych z przebiegiem przy­
gotowań do zbliżającej się akcji 
żniwnej.

Ze sprawozdania tego wynika, 
że w roku bieżącym szczególne 
zadania mają do spełnienia w okre

Problemowa
WYSTAWA MORSKA

uczy wiedzy o morzu
Tysiączne rzesze ludzi zwie 

dzily Problemową Wystawą 
Morską w gdyńskich pawi­
lonach MTG. Zgromadzone na 
wystawie eksponaty ilustru­
ją osiągnięcia naszej gospo­
darki morskiej. *

3.'>.000 reemigrantów 'powróciło 
na statkach polskich do kraju, 
czytamy na bogatej, ilustrowanej 

planszy stoiska GAL-u.
Brawnie i plastycznie wy­

konane plansze i wykresy 
dopomagają zwiedzającym 
do poznania działalności na­
szej żeglugi pełnomorskiej. 
Podczas gdy w roku 1938 pol­
skie linie pasażerskie prze­
wiozły 50.000 pasażerów, emi­
grujących z kraju „za chic­
hem” zagranice, to w samym 
roku 1948 na polskich stat­
kach wróciło do kraju 35,000 
reemigrantów.

Stoisko Państwowego Przedsię­
biorstwa Połowów Morskich 

„Arka"
Stały wzrost połowów da­

lekomorskich obrazują stoi­
ska „Dalmoru” i „Arki” Rów 
niutkie rządy nowych, zała­
dowanych sledzianii, beczek, 
budzą uznanie zwiedzających.

Fragment c Wystawy Proble­
matyki Mors k icj

Oczywiście, największe za­
interesowanie i podziw wywo 
luje produkowany na naszych 
stoczniach sprzęt żeglarski. 
Nie tylko młodzież, ale i do­
rośli oglądają z zachwytem 
nowiuteńkie jolki, zapatrzo­
ne w rozpięty żagiel Wypo­
sażenie w taki sprząt umoż­
liwia coraz większy wzrost 
sportu żeglarskiego.

sie prac letnich Ośrodki Maszyno­
we i tabor mechaniczny Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. Czerw 
cowa deszczowa pogoda opóźniła 
czas rozpoczęcia żniw, ustalająca 
rię jednak obecnie, z początkiem 
Ijpca, słoneczna pogoda pozwala 
p'?ypuszczać, że akcja żniwna 

I rozpocznie się już w niedługim | akcji skupu 
i czasie. W związku z tym muszą 
być jak najszybciej przygotowane 

| wszystkie maszyny i narzędzia,
| które pozwolą przeprowadzić zbiór 
i zbóż kłosowych w odpowiednim

¡czasie, a tym samym i w odpo­
wiednim stanie.

Na Żuławach staje się aktualna 
sprawa magazynowania zboża po 
omlotach. Ponieważ Państwowe 
Gospodarstwa Rolne nie dysponują 
na tym terenie odpowiednią ilością 
magazynów, Polskie Zakłady Zbo­
żowe powinny przygotować się do 
pi zeprowadżenia natychmiastowej 

i magazynowania. W 
związku ż tym już obecnie naiczy 
myśleć o uporządkowaniu odpowisd 
nich pomieszczeń magazynowych.

Tegoroczna akcja żniwna obej­
mie na obszarze woj. gdańskiego 
ok 420.000 ha ziemi, z czego 
330.090 ha obsianych jest zbożami 
kłosowymi. Akcją przygotowawczą 
do żniw kierują we wszystkich po­
wiatach Komisje Siewne, które 
przedłużyły swoją działalność na 
okres letni. Z komisjami tymi 
współpracują aktywnie organizacje 
partyjne PZPR i ludowe oraz m- j 
siytucje społeczne. '

Ośrodki Maszynowe przygotowu­
ją obecnie potrzebny tabor mecha­
niczny. Ośrodki wezmą udział w 
akcji żniwnej przy ponjocy 429 
kosiarek, uprzednio przygotowanych 
do sianokosów, 447 żniwiarek kon­
nych i 29 żniwiarek ciągnikowych. 
Snopowiązalek przygotowano ogó­
łem 619. Celem przeprowadzenia 
natychmiast po zbiorach omlotów, 
przygotowano 310 kompletów mio 
cainianych. Oczywiście tabor ma­
szynowy będzie użyty przy zbiera­
niu zbóż, przede wszystkim na po­
lach biedoty wiejskiej i gospodarzy 
nie posiadających własnej siły po­
ciągowej. W dyspozycji rolnictwa 
indywidualnego na terenie woj. 
gdańskiego znajduje się 3686 żni­
wiarek, 4624 kosiarki, 7083 gra 
biarki. Państwowe majątki rolne 
przygotowały ok. 700 maszyn: żni­
wiarek i snopowiązalek, które ma­
ją skosić 36.500 ha. Ludzka siła 
robocza w państwowych majątkach 
rolnych wynosi obecnie ok. 14.000 
osób. Dla przeprowadzenia oinlo- 
tów przygotowano w PGR 198 
młócarń.

Aby zapewnić akcji żniwnej na­
leżyty przebieg, Ośrodki Maszyno­
we powinny, jak najszybciej otrzy­
mać odpowiednią ilość materiałów 
potrzebnych dla utrzymania posia­
danych maszyn w ruchu. Dotych­
czas nie otrzymano odpowiedniej 
ilości szpagatu do snopowiązalek, 
którego na 140.030 kg. zapotrze­
bowanych, nadesłano tylko 90.000 
kg. Szczególnie może dać się od­
czuć brak noży do żniwiarek, snó- 
powiązałek i kosiarek. Centrala 
Rolnicza Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej rozprowadzająca wsponi 
niane artykuły powinna, jak naj­
szybciej zaopatrzyć w nie Ośrodki 
Maszynowe.

Celem zapewnienia sprawnego 
przebiegu żniw na caiytn terenie 
i terminowego dokonania zbiorów 
w gospodarstwach pozbawionych 
odpowiedniej siły pociągowej, nale­
ży jeszcze szerzej stosować w ak­
cji żniwnej pomoc sąsiedzką. 
Szczególnie będzie ona potrzebna 
przy zbiorach na polach nowych 
osadników. Do sprawniejszego prze 
biegu akcji żniwnej powinno rów­
nież przyczynić się współzawod­
nictwo pracy, inicjowane obecnie 
tak pomiędzy gminami i gromada­
mi, jak i indywidualnie pomiędzy 
rolnikami.

po materiału siewnego. W tym ce­
lu przeszkoleni kwalifikatorzy do­
konują obecnie oględzin zbóż na 
polu. Kwalifikacja ziemiopłodów na 
pniu ma objąć obszar 15.000 ha.

W oczekiwaniu akcji żniwnej po­
szczególne przemysły powinny już 
obecnie przygotowywać się do 
przejęcia zbioru roślin przemysło­
wych. Przemysł tłuszczowy powi- 

j n en odebrać niezwłocznie po omio 
cie rzepak, przeznaczony do pio- 
dukcji oleju, a przemysł fermenfa- 
oy jny już teraz powinien poczynić 
kroki celem zapewnienia termino­
wego skupu jęczmienia. (O.)

W ramach uroczystości „Dni Morza" na molu w Sopocie od­
był się występ szkolnego zespołu harmonistów z Gdyni, przy­
jęty bardzo serdecznie przez licznie zgromadzoną publiczność

„Łapówka jest złq formą"
Ha procesie aferzysiówzWydziału Melioracyjnego

Pozu biurem U rządu Wojewódz­
kiego miejscem spotkali oskarżo­
nych , były znane lokale sopockie, 
gdzie d %rfano targu o udział w 
zyskach ..Handlowym“ rozmówkomPrzy tegorocznej akcji żniwnej

zwrócono uwagę na konieczność. . . , ,  . . , ., • sprzyjała wódeczka, zakąski, liczneprzygotowania wysokawariobciowe- » / , H . . ,1 J i aania, przy konsumowaniu kto-

Wzrosi
przeładunków drabnicowuch

W  C E i& iP W C M
Na podstawie danych ty m ­

czasowych GUM w miesiącu 
czerwcu br* zanotowaliśmy 
bardzo poważny wzrost obro­
tów > drobnicowych w obu 
portach zespołu Gdańsk — 
Gdynia. Ogółem oba porty 
przeładowały w miesiącu 
czerwcu 985 tys. ton z czego 9 
657 tys. przypada na wywóz,J 
a 328 tys. ton na przyw óz. WI 
eksporcie największą pozycję] 
stanowi węgiel i koks —; 603* 

[tys. ton, w imporcie zaś ru-j 
f da żelazna przeznaczona 
I głów nie dla Czechosłow ac ji 
| — 197 tys, ton. Przeładunki 
drobnicowe wy rażają się cy­
frą około 200 tys. ton.

prz
rych, uzgadniano procent „odstępne, 
go“  od każdego rachunku za wyko­
nane na Żuławach prace.

* * *
Oskarżeni są bardzo wrażliwi na 

punkcie pewnych słów. Osk. Grzyw­
na zeznał, że prop9iował inż, 
Szmurle przyjęcie łapówki. Oburzo­
ny słowem „łapówka“  osk. Szmur- 
lo, stwierdza podczas zeznali że 
„łapówka“ jest złą formą styli­
styczną. On korzystał jedynie z 
„usług grzecznościowych“ .

* * *
Pod adresem osk. Szmurły padło 

pytanie ,czy insp Grzywna szanta­
żował naczelnika Wydziału osk. Ho 
mana zamiarem rezygnacji z pracy. 
Osk. Szmurlo odpowiedział. że nie 
było o tym mowy gdyż ,,Grzywna 
był bardzo przywiązany do Żuław 
i chciał widzieć efekty swej pracy“ *.

Efekty pracy Grzywny wykazuje 
toęęąca się przed Sądem rozprawa.

Oczywiście sam Grzywna zna tc tvy- 
niki swej pracy już od 1947 r., 
wtedy kiedy pobierał ogromne ła- 
pówki za zgodę na złe wykonanie 
prac.

*  *  *

. Na pytanie jednego z ławników, 
czy osk. Szmurlo „skarbnik łapówka- 
rzy“ nie obawiał się. że koledzy 
mogą go podejrzewać o zatrzymanie 
pewnych sum dla siebie Szmurlo od-

żenią, objętego toczącym się obec­
nie procesem przed Sądem Doraź­
nym.

Delegatura Komisji Specjalnej 
przesłała jeszcze w maju br. do Są­
du Okręgowego akta w innej spra­
wie, dotyczącej tych dwóch oskar­
żonych. 1F okresie bowiem od 
stycznia 1948 r. do stycznia br. zło­
śliwie uchylali się .oni od wyplaca-

I ma zatrudnionym u nich robotni- 
powiedział: „Cala rzecz oparta by- j kom należnych zarobków i ekwi- 
la na wzajemnym zaufaniu i nikt i walenlów za kartki żywnościowe, 
nikogo nie oszukiwał. j Pozą tym oskarżeni nie zgłaszali

* * * zatrudnionych pracowników do U -
Oskarżony Janusz zanim przybył j bezpieczalni Społecznej, 

na teren Gdańska, był dyrektorem j Pretensje poszkodowanych i wy- 
„Społem“ w Bydgoszczy. Już tam za j zyskiwanych robotników sięgają b. 
poznał się z celą więzienną. za trzy- j wysokich sum. W tym samym cza- 
many przez władze bezpieczeństwa j sie panowie Hrebień i Leszczyński 
za przekroczenia służbowe. Po przy* j płacili ogromne łapówki, za „ulał- 
jezdnie na Wybrzeże rozpoczął u- J wiania“ * w interesach, 
rzędowanie od wystawnych przyjęć j * * *
i dawania na prawo i lewo łapó­
wek.

Przyzwyczajenie jest drugą na­
turą.

Rejestr przestępstw osk. osk. 
IJrebienia i Leszczyńskiego nie o- 
graniczą się jedynie do Sttu oskar-

Pod yiolbką bandurą
Pozycje naszych statków

w dniu 2 bm .

Po słońce i zdrowie na Dolny Śląsk
Tysiqc dziec i gdańskich w y jech a ło  na koionie Setnie

zażywanie wszystkich przyjem­
ności pobytu na kolonii”.

13-letniej H alin ce  S tefan ow - 
sk ie j z O rłow a  n ie o b cy  je st 
p o b y t na w sp ó ln y ch  w czasach  
„W zeszłym roku byłam 6 ty­
godni w Czechosłowacji. Urzą- j 
dzaliśmy tam popisy artystycz 
ne i „ogniska” dla dzieci czes­
kich, które nam odwdzięczały 
się podobnymi imprezami. Sn 
dzą, że i obecnie na kolonii bę­
dziemy organizować takie wie­
czory- Poza tym, każda z nas 

i w iezie z sobą jedna książeczkę 
1 Jeżeli jest nas 150 koleżanek, 
to zorganizujemy sobie ładna 

i biblioteczką, która przyda się 
\ najbardziej podczas niepogo-

D w orzee  gdań sk i nie je s t  ’ ob ju czen i paku n k am i i tobola- 
n a jc ich szy m  m ie jscem  w rnie- m i od p row ad za li sw o je  ponie­
ście, rzadk o jed n a k  r o z b r z m ię -* 1 chy- K o lo n ie  le tn ie  o rg a n izo ­
w ał on takim  gw a rem , ja k  w  I w ala O k ręg ow a  K o m is ja  A k c ji 
dn iu  w y ja zd u  ty sią ca  dzieci S o c ja ln e j p rzy  O IIZZ , k orzysta  
g d a ń sk ich  na k o lon ie  le tn ie  na i ły  z n ich  dzieci, k tó ry ch  n d z i -  
D o ln ym  Śląsku. Jeszcze n ie ee n ależą do Z w iązk u  Za w- 
zd ązył za jechać na stacją  po- P rac- P a ń stw ow y ch , Sam orza- 
c ią g  sp e c ja ln y , z łożon y  z 20-tuj dow yeh , S łu żb y  Z d ro w ia  i Zw-
w agon ów , a ju ż  na p eron ie  XT-----------—
roz leg a ły  się ok rzyk i i naw o-
łyW ania b a rd zie j od  w y je żd ża ­
ją ce j d z ia tw y  za a fe ro w a n y ch  
rod z iców  i op iek u n ów , k tórzy

Nielegalne transakcje SBW, się­
gają milionowych sum. Kir równic- 
two spółdzielni, współpracując z u- 
rzędnikami Wydz. Melioracji przyj­
mowało od nich pokwitowania na 
świstkach papieru wyrwanych z no­
tesu luz zeszytu. „ Pokwitowania“  
odbioru chowano do kieszeni i spra 
wę uważano za załatwioną.

TLeałru
GdyniTEATR DRAMATYCZNY

— godz. 20-ta — Pygmalion.
TEATR WIELKI Gdańsk — godz.

20-ta — Żolr)ierz Królowej Madagas­
karu.

TEATR WIELKI -  Gdańsk -  o go­
dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska. Wiera Gran. T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru". Zniżki ważne.

LINIE PASAŻERSKIE:
MIs „Batory“  — dnia 2. 7. br. w dro­

dze z Southampton zawinął do 
Nowego Jorku.

M/s „Sobieski“  — dnia 2* 7. zawinął 
do Gibraltaru, skąd następnie uda 
się do Nowego Jorku.

S/s „Jagiełło“ — dnia 2. 7. br. opu­
ścił La Guayara, kierując się do 
Cartagena.

LINIA POŁUDN,-AMERYKAŃSKA
M/s „Waryński“ — w drodze z Nor­

wegii spodziewany dnia 4 bm. w 
Gdańsku lub w Gdyni.

S/s „Pułaski“  — w drodze z Santos 
dnia 5 bm. zawinie do Dakaru, 
skąd następnie uda się do Ant­
werpii i Gdyni.

M/s „Warta“ — w Buenos Aires. Dnia 
15 bm. wyruszy w drogę do Mon­
tevideo.

S/s „Borysław“ — w drodze z Ant­
werpii dnia 12 bm. zawinie do Da­
karu, skąd następnie uda się do 
Ameryki Południowej.

S/s „Kościuszko“ — około 20 bm. 
spodziewany w Gdańsku lub w 
Gdyni.

LINIA INDYJSKA:
M/s „Gen. Walter“  w drodze z

Antwerpii dnia 7 bm. przybędzie 
do Genui, skąd via Kanał Sueski. 
uda się do Indii i Pakistanu.

S/s „Kiliński“  — 5 bm. opuści Ge­
nuę, kierując się do Sofii. Po po­
wrocie do Gdyni w drugiej poło­
wie sierpnia wyruszy w pierw­
szy rejs do portów Indii i Paki­
stanu.

LINIA LEWANTYJSrSKA:
M/s „Leęhistan“  — w drodze z Bli- 

skiegty Wschodu, dnia 15 bm. spo­
dziewany jest w Gdyni.

M/s „Lewant“ — dnia 2 bm opuścił 
Gdańsk kierując się do Genui i 
innych portów Morza Śródziemne­
go.

M/s „Morska Wola“  — w Gdyni- Po 
ukończeniu wyładunku odejdzie 
na stocznię.

M/s „Stalowa Wola“  — dnia 4 bm.
zawinie do Istambułu.

S/s „Olsztyn“  — dnia 3 bm. spodzie­
wany w Gdyni.

S/s „Opole“ — v/ drodze z Gdańska 
dnia 14 bm. zawinie do Tel-Avivu.

INNE LINIE REGULARNE:
M/s „Czech“  — w drodze z Londynu 

dnia 3 fem. przybędzie do Gdyni.

S/s „Lublin“ — w drodze z Hutl dnia 
4 bm. zawinie do Gdyni.

M/s „Mazury“  — dnia 3 bm. zawinie 
do Rotterdamu.

M/s „Warmia“  — w drodze z Belgii 
i Holandii dnia 3 bm. przybędzie 
do Gdyni.

M/s „Oksywie“  — dnia 2 bm. opuścił 
Cherburg kierując się do Oslo.

S/s „Hel“  — dnia 2 bm. opuścił Aar- 
hus.

S/s „Puck“  — dnia 4 bm. wyruszy ze 
Szczecina w drogę do Gdyni.

S/s „Śląsk“  — w drodze z Finlandii 
dnia 4 bm. przybędzie do Gdańska

TRAMPY:
S/s „Białystok“ — dnia 5 bm. opuści 

Landskrona, kierując się do Gdy­
ni.

S/s „Bałtyk“ — w Gdańsku. Po ukoń­
czeniu załadunku wyruszy na Mo­
rze Śródziemne.

S/s „Narwik“  — dnia 30. 6. br. wy­
ruszył z Gdańska w drogę do Ci- 
vita Vecchia.

S/s „Tobruk“ — dnia 10 bm. przybę­
dzie do Casablanca, skąd następ­
nie uda się od Gdańska i Gdyni.

S/s „Wisła“ — dnia 28. 6. br. wyru­
szył z Gdyni w drogę do Turcji.

S/s „Toruń“  — w Kotka. Następny 
port. przeznaczenia Gdańsk.

S/s „Wilno“ — dnia 3 bm. przybę­
dzie do Antwerpii.

S/s „Poznań“  — po ukończeniu zała­
dunku w Gdańsku wyruszy w 
drogę do Holandii,

S/s „Kraków“ — dnia 30. 6. br. opu­
ścił Antwerpię, kierując się ao 
Gdańska.

S/s „Lida“ — w drodze z Rotterdamu 
dnia 3 bm. zawinie do Szczecina.

S/s „Rataj“ — w Danii. Następny 
port przeznaczenia Malmó.

S/s „Kolno“ — dnia 2 bm. opuścił 
Antwerpię kierując się do Gan­
dawy.

S/s „Kutno“  — dnia 15 bm. ukończy 
remont w Gdańsku po czym wy­
ruszy w drogę do Antwerpii.

S/s „Kołobrzeg“  — w Gdańsku. Po 
ukończeniu remontu dnia 6 bm. 
wyruszy do Lulea.

TA MRÓWCE:
M/s „Karpaty“  — dnia 4 bm. przy­

będzie do Gdańska.
M/s „Turnia“  — w Gdyni.
M/s „Rysy“ i— w Gdyni.

N a u czy cie lstw a  P o lsk ie g o .
W  p rzew id z ia n y m  term in ie  

za jech a ł na peron  p o c ią g  z o- 
zn aezon ym i na p o szcze g ó ln y ch  
w ag on a ch  nazw am i m ie jsco w o ­
śc i k u ra cy jn y ch  D o ln e g o  Ślą­
ska, do k tó ry ch  w y je żd ża ły  
dzieci gdań sk ie . „My dzieci 
z na d polskiego morza jednię- 
my w polskie góry po zdrowie j JF;’,1
i s i ły ” . —  pod  ty m  tra n sp a re n -; y  • . ,
tem  g ru p y  dzieci za jm o w a ły  i W y p ra w y  w  dalek i św iat 
k o le jn e  w a g o n y  „G ru p a  C iep li- n ie o b a w ia ją  się i dw ie  dziew ­
ce ”  — w y k rz y k iw a ł k ierow n ik  czyn k i z m ie jscow ośc i W ie lk ie  
— i ju ż  150 dzieci je d n e j g ru - T rą b k i Iren a  F u cb s  i L u cy n a  
py  w sia d a ło  do p ierw szy ch  wa- C iech an ow icz  n ie w iedzą  eo- 
gon ów . C zern iaw a Z d ró j. K u - praw da, ja k  w y g lą d a  p o b y t  na 
dow a. P ru d n ik , K łod zk o , P o - j k o lo n ii, a le ju ż  zd ą ży ły  poza- 
lan ica  — g ło s iły  n ap isy  na ko- i w iera ć  n ow e zn a jom ośc i, a prze

cięż  p os iad a n ie  _ k oleżanek  to 
rzecz n a jw a żn ie jsza  ,-Nie oba­
wiamy sią nawet tęsknoty do 
domu. W gronie koleżanek na- 
pewno nie będzie nawet na to 
czasu”.

D zieciom  gdań sk im  n ie brak  
nie w iec  w e rw y  i och oty  do w y ­
jazdu- W reszc ie  d y żu rn y  ruchu  
podu osi tarczą — za ładow an y  
„cen n y m  ładu n k iem

J<i n a

le jn y ch  w agon a ch , k tóre  s top ­
n iow o  za p e łn ia ły  sią dziatw ą- 
Że trosk liw i rodzice , za in tere­
sow ani je d y n ie  i w y łą czn ie  
każdy  sw oim  dzieck iem  m usieli 
sp ra w ia ć  troch ę  zam ieszan ia  
tarasow an iem  w e jść  do w a g o ­
n ów  i rozsiadan iem  sią w nich  
w  zastępstw ie sw oich  pociech , 
je s t  rzeczą  zrozu m ia łą , a!e_ w  
o g ó ln e j rad ości i p ośp iech u  ich 
za ch ow a n ie  u szło  bezkarnie- 
D ziatw a  b y ła  zach w ycon a  i nie 
m ogła  doczek ać ąlą u p ra g n io ­
n ej ch w ili w yjazdu .

Gdańsk — Światowid — „Zawieja", 
dozwolony od lat 14. Pierwszy, se­
ans o godz. 17-tej.

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro­
da". Film kolorowy. Dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o godz. 15,
18.30, 21. W .niedziele i święta o go­
dzinie 13.30, 16, 18,3P i 21

Wrzeszcz — Bajka — „Szewc Mateusz" 
dozw. od lat 14, pierwszy seans o 
godz. 17-ej.

Oliwa — Polonia — „Czwarty perys­
kop" — film dozwolony od lat 14. 
Godziny seansów bez zmian.

Sopot — Polonia — „Ulica graniczni". 
Początek seansów o godz. 16, 18.30 i 
21. W niedziele i święta o godzinie
13.30, 16. 18,30 i 21 Dozw. od lat 14. 

Sopot — Bałtyk — „Ulica graniczna".
Dozw. od lat 14. Początek seansów
0 16,30, 19 i 21,30.

Gdynia — Warszawa — „Ulica granicz­
na". Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 15,30, 18, 20,30 W 
niedziele i święta o 13,30. 15,30. 13
1 21.

Gdynia — Atlantic — „Ulica granicz­
na". Dozwolony od lat 14, Początek 
seansów o godz 16, 18,30 i 21. 

Gdynia — Goplana — „Czeka.i na 
mnie", dozw. od lat 14. Pocz. 
seans bez zmian.

Gdynia — Fala — „Spotkanie", dozw.
od lat 18. Pocz. seansów bez zmian. 

Gdynia — Promień — „Sępy". Pocz. 
seansów o godz. 18.30 i 21.00.

{Radiop o c ią g
ja k  m ów i u śm iech n ię ty  m aszy -j 
n istą  rusza  p rzy  serd eczn y ch  o - '
k rzyk a ch  i pow iew an iu ch u steez  ----- ------------------------------
kam i- D zieci z nad m orza od- p k o g e a m  r o zg ł o ś n i g d ań sk ie j

S y n  n a u czy c ie la  z K ęd y . 16-to ! jeżdżącą  na D oln y  . Śląsk. W  ■ ieńA3, " pc* 1949 r'
letn i Z b ig n ie w  L u b o ck i prze- T czew ie  p rzyb ą d ą  jeszcze  dzie ; 7 00. -  Aud. dla wsi, 7.is -  m u -
szedl w lan ie  do 10 k la sy  i w  c i z p o w ia tó w  sztu m sk iego , k w i 
nagrodą jed z ie  teraz na kolo-1 d zyn sk iego , e lb lą sk ie g o  i m al- 

,Tako n a jsta rszy  z tró jk i ' burskiego-
C óż m oże b y ć  p rzy je m n ie j­

szego, jak  parę, ty g od n i w aka­
c j i  w  in n ej, p iąk n ej d z ie ln icy  
k ra ju . (hace)

mą.
w y je żd ża ją ce g o  rodzeństw a n- 
wąża sią p raw ie  zą op iek u n a  
i zastanaw ia sią o czy  w icie , ja k  
n a jp rzy je m n ie j i n a jle p ie j u ło ­
ży ć  p ro g ra m  p o b y tu  na k o lo ­
ni i- „M y ślą  —  m ów i — że ogól­
ny program dnia jest ustalony 
przez k ierow n ictw o , ale nie wąt 
ple, że będziem y m o g li ok azać 
sw ą in ic ja ty w ą  w organizacji 
wycieczek, wspólnych zabaw i 
zwiedzania okolicy”.

14-Ietnia Irena Gacka jest 
córką pracownika Starostwa 
z L ęborka- N ig d y  jeszcze nie 
by ła  na k o lon ii i n ie m oże so-

Z E B RA NI E

Zw. b. W.ąźniów politycznych
w Gdyni

Związek b. Więźniów Politycznych 
zwołuje zebranie informacyjne w 
dniu 3 bm. o godzinie 10-tej w lo­
kalu władnym, przy ul. Swiętojań-

dzie. „Najważniejsze jednak, "klei 68 
żeby dopisała pogoda, to napew i obecność wszystkich członków i 
po nie starczy nam czasu na I podopiecznych obowiązkowa,

b ie  w y n b rc .z ié /'ja k  to tam be

zyka, 8.00 — Dziennik. 8.25 — Muzyka, 
8.55 — Aud. Spoi. Kom. Radioi. Kra­
ju, 9.00 — Nabożeństwo, 10.00 — Mu­
zyka, 10.20 — Aud. regionalna, 11.00
— „Poszukiwanie" felieton, 11.20 — 
„Chóry i świetlice“ aud. slowno-muz., 
11.35 — Muzyka, 11.57 — Sygnał cza-
13.00 — Radiokronika, 13.10 — Naj­
ciekawsze aud. przyszł. tygodnia, 
13.15 — „Niedziela na wsi", 14.00 — 
Pogadanka naukowa, 14.10 — „Doktór 
Oj-boli‘‘ i „Telefon“ baśnie, 14.30 — 
Koncert Polskiej Kapeli Lud., 15.00
— „Młoda Gwardia“ słuch., 16.00 — 
Dziennik popołudn., 16.20 — Piotr Lo- 
catelli: sonata na wiolonczelę i for­
tepian, 16.45 -- „Nowe książki" fol.,
17.00 — Koncert, 18,00 — „Pan Ta­
deusz", 18.20 — Utwory fortepianowe 
K. Szymanowskiego, 18.40 — „Na mu­
zycznej fali", 19.05 — Audycja roz­
rywkowa, 19.80 — „Czechosłowacja
przemawia do Polski“ , 20.00 — „Uś­
miech t piosenka“ , 20.20 — Muzyka 
ludowa, 21.00 — Dziennik wieczorny, 
2140 — Muzyka, 22.30 — Wiad. ‘ -V',. - - 
Iowę ? całej Polski. 22 "t C ■ ru­
ny przegląd wydarzeń, 23.00 — Osiai- 
nie wiadomości, 23.10 — Muzyka, 23.50
— Program na dzień następny, 24.00 
i— Hymn i koniec' audycji.
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DZISIEJSZE
imprezy sportowe
WRZESZCZ -Stadion Miej­
ski godz. 18-ta mecz piłkar­
ski o mistrzostwo I Ligi „po­
lonia” (Bytom) — „Leehia”. 
GDYNIA — Stadion Miejski 
godz. 10-ta, dalszy ciąg za-  ̂
wodów lekkoatletycznych I 
„Związkowiec” — „Flota”- f 

Godz. 15-ta zaw ody pilkar j 
skie o wejście do U Ligi pań­
stwowej. „Polonia” (Leszno) 
— „Kolejarz” (Grom — Ge- 
dan i a)._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ '

Polska na czuiartym miejscu
w wyścigu Oookoła Wągier

W ó f c i k  ct iory  — z t ru c iem  u k o ń c z y !  e t a p

SCHROEDER
mistrzem tenisowym

Winabledonu
po dramatycznej walce z Drobnym
LONDYN. Finałowe spotka­

nie tenisowe w grze_ pojedyn­
czej mężczyzn o mistrzostwo 
Wimbledonu, zgromadziło w 
piątek na korcie centralnym 
Yi tys. widzów, którzy oglą­
dali emocjonujący mecz Cze- 
chosłowaka Drobnego z Ame­
rykaninem Schroederem. Po 
zaciętej walce zwyciężył Sehro 
cder w pięciu setach 3:6, 6:0, 6:3, 
4:6, 6:4.

BUDAPESZT. Trzeci etap 
wyścigu kolarskiego dookoła 
'Węgier na trasie Miskolcz 
Budapeszt dł. 184 km wygrał 
Francuz Bourgeteau w czasie 
5:37:47, przed Węgrem Kovac- 
sem i Francuzem Labeylie — 
obaj po .5:41:30 i Saiygą 
5:41:32. 8) Czyż — 5:44:36, ¡7) 
Nowoczek — 5:50:33, 39) Rzeź- 
nicki — 6:04:10, 40) Wójcik — 
6:04:14. Wyścig ukończyło A2 

j zawodników.
Dalekie miejsca Rzeźnickie- 

go i Wójcika spowodowała 
choroba Wójcika- Kolarz ten 

i chciał się wycofać kilkakrot- 
| uie na trasie, na skutek 
j stanu
i jazda Rzeźniekiego,

Wójcikowi ukończyć etap.
Drużynowo po 3-eh etapach: 

prowadzi: 1) Austria 58:55:24, 
2) Francja 58:57:51, 3) Rumunia 
59:29:06, 4) Polska 59:40:36.

Indywidualnie: Lauscha
(Austria) 19:24:17, 2) Nowoczek 
19:49:29, 11) Czyż 19:51:44, 13) 
Wójcik 19:54:12, 15) Sałyga
19:54:40, 22) Rzeźnicki 20:13:30.

Kokot uj drugiej reprezentacji
Składy na mecze Poiska -  Węgry ustalone

WARSZAWA. Kapitanat 
PZPN ustalił składy reprezen­
tacji Polski na mecz z M ęgra- 
mi w dniu 10 hm.

Do Debreczyna wyjeżdża Pol 
ska I w składzie: Borucz (rez. 

złego ’ Rybicki), Gędłek, Barw łuski
zdrowia,"jednak ofiarna i  (rez. Janduda), Suszczyk, Par 

który ! I*an, Brzozow ski (rez. Jabloń-
wudął go „na koło”, pozwoliła1 ski II), Mamon, Gracz Spo-

IV A  1  M C  Z  y  T  E  Ł

dzieją, Kohut, Ochmański (rez. j 
Muskała).

W Gdańsku przeciw Wę­
grom wystąpi zespół: Jurow icz 
(rez. Skromny) Dudek, Flanek 
(rez. Wołosz), Słoma, Szczu­
rek, Wieczorek (rez. Tarka, 
Skrzypniak), Kokot II, Anio­
ła, Nowak, Krasówka, Wiś­
niewski (rez. Brzeski, Rem- 
becki).

iv a c  y  a* a i  z  ą

0 połączenie autobusowe Eumii z Gdynia
„Robotnicy dojeżdżający z| Z tych_ względów naleza ob> 

okolic Gdyni i Gdańska są na- usprawnić komunikację przez 
rażeni na stratę czasu s p o w  o - j  przedłużenie „umi au.obuso-. 
iłowaną bądź to spóźnianiem; w ej z Chylonu do Kumn  ̂jcsi; 
się pociągów', bądź też brakiem i to 
odpowiedniego połączenia. Po-

godziny po odebraniu i przewie 
zieniu' dziecka do domu, rodzice 
zauważyli na szyi, a następnie 
na całym ciele dziecka czerwoną

wysypkę. Zawezwany lekarz dr. 
Gołuch, stwierdził szkarlatynę. 
Jak widać, nie jest jeszcze aż lak 
dobrze w Szpitalu Epidemicz­
nym na Grabówku i stan sani­
tarny szpitala należy natych­
miast, poprawić. (Red).

za tym wielu z nich mieszka 
zdała od stacji kolejowej, do 
której dojśeie w okresie niepo­
gody jest bardzo niewygodne- 
To samo dotyczy powrotu z 
pracy. Robotnik po spóźnieniu 
się na pociąg — z przyczyn od 
niego niezależnych, musi# cze­
kać parę godzin wr ciasnej po 
czekaini.

tym liardziej uzasadnione, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że j 
Rumia nie ma połączenia z 
z Gdynią od godz. 9,51 do 12,25.

MIESZKAŃCY RUMU”

Mamy nadzieję, że PKS i MZ 
KGG rozpatrzą, poruszone w li­
ście żądania mieszkańców Ramii 
i postarają, się załatwić je pozy­
tywnie: (Red.).

Siadam na&zifch u/if&łąpiań

Kino w Nowym Dworze zostanie uruchomione w 1950 r,
W związku z naszą notatką z | potrzeby kulturalne mieszkańców 

dnia 25 maja br. w sprawie kina w Nowym Dworze z dniem 1 czer
-* r  .  TW___________  T -171 i . __________ - r i o ń

Ob. ALEKSANDER BUSZYN- 
Elbląg. Listy prosimy 

nadsyłać pod adresem  — Redak­
cja „Głosu Wybrzeża“ Gdańsk, 
ul. Gdyńskich Kosynierów 11.

Ob. MIECZYSŁAW ROMANO- 
W1CZ — Hel. Po bliższym spraw 
dzeniu poruszonej przez Was 
sprawy, przekonaliśmy się, że u- 
wagi Wasze' nie były słuszne.

Ob.. STANISŁAW GRZESIK 
Elbląg. — Decyzją z dnia 24 sier 
pnia 1948 r. przyznano Wam

100% rentę, wypadkową tu wyso 
kości 3.600 zł. miesięcznie, t. j. w 
wysokości ustalonej zarządze­
niem Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej z ¡dnia 12 maja 
1947 r. (Dz.U.R.P. Nr. ,42, poz. 
213), wraz z dodatkiem wyrów ­
nawczym w wysokości zł. 720 
miesięcznie. Od stycznia br. ren­
tę Waszą podwyższono do. wyso­
kości 6.400 zł. miesięcznie, po­
nadto przyznano Wam dodatek 
za bezradność w wysokości 2.700 
zł. miesięcznie.

w  Nowym Dworze, PP Film Pol­
ski zawiadamia, że uruchomienie 
kina przewidziane jest w planie 
na rok 1950. Doceniając jednakże

wca br. rozpoczęto co tydzień wy 
świetlanie filmów przez kina ob­
jazdowe.

N ależ1/ poprawić stan sanitarny szpita la  m iejskiego w Gdyni
IV odpowiedzi na nasz artykuł 

p. t.: „Współzawodnictwo popra­
wi stan sanitarny szpitali“ Za­
rząd Miejski w Gdyni nadesłał 
następujące sprostowanie: 

„Budując od fundamentów Izbę 
Przyjęć przy Oddziale Zakaźnym, 
Dyrekcja Szpitala uzgodniła pro­
jekt z Woj. Komisarzem Epide­
micznym, a po jej wybudowaniu 
i uruchomieniu, odbyło się już 
kilka inspekcji. Żadnych zastrze­
żeń Dyrekcja Szpitala nie usły­
szała, przeciwnie, podziwiano ce­
lowe rozwiązanie przyjmowania

zakaźnie chorych i zwalniania 
wyleczonych“ .

P,edakcja jednak jest w posia­
daniu listu, stwierdzającego, że 

I dziecko chore na wietrzną ospę, 
zostało skierowane do Szpitala 
Epidemicznego na Grabówku. 
Wchodząc do pokoju badań mat 
ka chorego dziecka stwierdziła, 
że zostało ono rozebrane i myte 
gąbką po dzieciach, u których  J 
poprzednio stwierdzono szkarla- j 
t.ynę.. Po 3-dniowym pobycie w 
szpitalu dziecko, jako już zdro­
we, zwrócono rodzicom. IV trzy

M M M  §
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Nowy nabytek warszawskiego ZOO — piękny miś polarny

Na osuszonych terenach Gruzji wyrosły gaje cytrusowe. Na 
zdjęciu — zbiór owoców południowych w roku 1948

§  S Z  A  C  H  Y

Zadanie Nr 24.
W. Sassower, I«wów. 

mat w 4 posunięciach.
ROZWIĄZANIE ZADAN

Nr. 19, Sd 7.
Nr 20 1) Sb5, 3 5 2) Hf!.
Nr 21, 1) Hhl +  2) Sd6 +  3) Wa4 4) 

Kc2 5) Wh4 +  6) GDI!!
Nr 22, 1) Sg7, 2) Kc4.
Po pierwszej połowie naszego tur­

nieju za prawidłowe rozwiązanie za- 
ciań punktowo prowadzą: Łopacki 
(Siedlice) Retzlaif (Oliwa) Turowicki 
(Gdańsk) po 14 pkt,. Messner (Wrzeszcz) 
11 pkt. Gzylewski (Oliwa) Majewski 
(Kartuzy) po 8 pkt. Sobczyński (Oli­
wa) Malawski (Wrzeszcz) po 5 pkt.

Vogel (Gdańsk) Biernacki (Elbląg) 
Gorczyński (Gdańsk) Formella (Gdańsk) 
po 3 pkt. Bogacz (Wrzeszcz) Gonce- 
rzewicz (Oliwa) Swital-ski (Sianki) 
Swietlikowski (Brętowo) Kurowski 
(Gdynia) Wojakowski (Pohulanka) 
Chrzanowski (Elbląg) Lesiak (Orłowo) 
po 2 pkt.

Dla zwycięzców turnieju redakcja 
przeznaczyła cenne nagrody książko­
we.
OD REDAKCJI

Zadanie Nr 23 podane w ubiegłym 
,.Kąciku“ jest kompozycji A. Niemco- 
wa (Moskwa) mat w 3 posunięciach. 
Termin nadesłania rozwiązania prze­
dłużamy o dalsze 10 dni.
KRONIKA

W ubiegłą niedzielę odbył się mecz 
szachowy na ośmiu szachownicach, 
pomiędzy Klubem Szachowym TPFR 
Gdańsk a ZKC „Stal“ Elbląg. Zwycię­
stwo odniosła drużyna Gdańska w sto­
sunku 6 : 2.

Przypominamy sympatykom gry w 
szachy, że w poniedziałek o g. 18.00 w 
klubie TPFR Wrzeszcz — Rokossow­
skiego 22 odbędą się wykłady teorii 
szachowej i gra zbiorowa (symultan) 
od kierownictwem Ob. Świniarskiego. 
łi Na zakończenie ciekaw* minia­
turka:

Reti — Tartakower.
1) e4, CÖ 2) d4, d5 3) Sc3, de 4) 

Sxe4, Sf6 5) Hd3, e5 6) de, Ha5-f 7) 
Gd2, Hxe5 8) o-o-o! Sx4? 9) Hd8-f!! 
Kxd8 10) Gg5f, Kc7 11) Gd8 mat.
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (230)

A Leo marzył o ucieczce. Jeśli nie uda się  dobrnąć do 
linii frontu, to w lesie odszuka partyzantów. Wezmą go — 
strzela dobrze. W Polsce są wielkie lasy... Przypomniał so­
bie, jak powracał z Kijowa przez Polską. W tamtym okre­
sie wszyscy zgadywali, czy wojna wybuchnie, czy nie... A 
teraz ludzie się męczą — kiedyż ta wojna się skończy? Dla­
czego ludzie znoszą tyle cierpień? Niezrozumiałe. Mogliby 
śpiewać, uśmiechać się, produkować maszyny do szycia, 
chodzić na filmy... Ojciec zginął na wojnie, biegł, śpiewał
— i kula w pierś... A może Joska również zabili?... Co za 
obrzydliwość — żyją, budują domy, rodzą dzieci i co dwa­
dzieścia pięć lat zaczynają burzyć domy, zabijać ludzi! 
Zdaje się, że to Grecy wymyślili — Syzyf wciąga głaz pod 
górę i głaz ten później stacza się... Czy naprawdę nie ma 
sposobu na inne urządzenie życia? Josek zapewniał, że spo­
sób jest... Nie wiem, może Rosjanie mają słuszność. Lepiej 
było żyć gorzej, ale zachować sumienie. Francja dla mnie
— to kraj rodzinny, przyjechałem do niej jako chłopiec, 
przyzwyczaiłem się, pokochałem. Jeśli mi powiedzą — wy­
bieraj raj albo Francję, to wybiorę Francję. Ale jestem 
przekonany, że Rosjanie nie mają Petain‘a, nie mogą mieć 
czegoś takiego. Na to, żeby istniał Petain, trzeba mieć du­
żo takich ludzi, jak Maurycy Lancier. Czyż Maurycy jest 
zły? Nie. Nie potępiani go. Jeset nijaki. Bawi się w życie, 
zamiast żyć naprawdę. Zdaje się, że i ja się bawiłem... A 
może i nie... Z Leontyną było życie prawdziwe... Wojowa­
łem uczciwie. Później również chciałem walczyć, ale nie 
odnalazłem właściwych ludzi... Tam znajdę...

Była noc. Pociąg stał na jakiejś stacji. Leo przylgnął

do szpary — usiłował chwycić trochę chłodnego, czystego 
powietrza. Przy wagonie stali niemieccy żołnierze, rozma­
wiali, Leo rozumiał po niemiecku, zaczął nasłuchiwać — 
a może powiedzą, dokąd jedzie transport? Ale Niemcy roz­
mawiali o swoich sprawach.

— Gunthera wysłali wczoraj na stację zborną. On ma 
rupturę, ale to się teraz nie liczy. Byłeś u Marienchen?

— Tak, otrzymała od męża dwa listy i przesyłkę.
— Gdzie jest jej mąż?
— W Italii.
— To jeszcze nie tak źle. Chciałbym, żeby mnie wy­

słali do Italii, przynajmniej jest tam ciepło. A w Rosji mu­
si być wstrętnie. Czytałeś, że opuściliśmy Kijów?...

Leo nie słuchał dłużej. Uśmiechał się z zachwytem, szep­
tał do każdego: „Rosjanie wzięli Kijów...“ Umęczeni ludzie 
słuchali tego obojętnie: co im tam po Kijowie, wiozą ich 
na katorgę...

— Urodziłem się tam — rzekł do młodej kobiety, która 
mówiła, że będzie pracować w fabryce guzików. — To 
zadziwiające miasto, nie jest zbudowane tak, jak inne mia­
sta, poprostu powstało z marzeń, słowo daję! Człowiek idzie 
i dech mu zapiera, nie tylko dlatego, że tam są strome uli­
ce, lecz z tego piękna... Ale nie o tym chciałem mówić... 
Rzecz najgłówniejsza, że Rosjanie tłuką tych aryjczyków... 
Pani ma cudowną dziewczynkę, patrzę na nią i myślę, że 
doczeka dobrych czasów. Niech pani nie płacze, teraz wiem 
z całą pewnością, że Rosjanie nas oswobodzą. Miałem syna. 
Nie widziałem go, byłem na froncie, a on umarł od bom­
bardowania, kiedy żona wyszła z nim z Paryża... Wiele by­
ło cierpień, to prawda, ale teraz już rzeczy najstraszniej­
sze są poza nami...

— Dlaczego pan uważa, że najstraszniejsze jest poza 
nami? — zapytała kobieta, wycierając malutką, przemo­
kłą chusteczką swoje oczy.

Leo wzruszył ramionami:
— Jasne, dlaczego. Mówię pani, że Rosjanie wzięli Ki­

jów. Za miesiąc wkroczą do Polski...

Jeszcze dzień, i noc, i znów dzień. Przyjechali wieczo­
rem do Oświęcimia. Niemcy krzyknęli:

— Wychodzić!
Żołnierze. Oficer z pejczem. Jacyś ludzie w pasiastych 

ubraniach, podobni do więźniów w amerykańskich filmach. 
Błoto, tłuste, gęste błoto. Zimno. Staruszka nie zdążyła wło­
żyć bucików, wyciągnięto ją z wagonu boso. Prosi:

■— Panie oficerze, proszę mi pozwolić włożyć obuwie, 
na dworze jest bardzo zimno...

— Madame wkrótce się rozgrzeje — odpowiada oficer.
Młoda kobieta tuli do siebie dziewczynkę i pośpiesznie

doprowadza się do porządku, wyjęła z torebki lusterko, pu- 
demiczkę, pomadkę do ust. Wszyscy odczuwają ulgę: do­
jechali!

Tylko po co ten cficer chodzi z pejczem? I ludzie poubie­
rani, jak skazańcy?...

— Stawać w szeregu!
Jeden z więźniów znalazł się koło Leo, powiedział do nie­

go po polsku:
— Daj pan papierosy.
Leo dał mu papierosa i spytał:
-— Gdzie jesteśmy?
— To Auschwitz, czyli Oświęcim.:. Daj par wszystkie 

papierosy, nie są panu potrzebne, wszystko jedno, zaraz 
was pozabijają...

Leo nie zrozumiał: skazaniec mówił po polsku zbyt 
szybko.

Oficer oglądał każdego i mówił „na lewo“ albo „na pra­
wo“ . Na lewo odsyłał młodych i silnych. Reszta formowała 
się na prawo — chorzy, starcy, dzieci. Leo pomyślał: wi­
docznie dzielą odrazu — na jaką robotę: cięższą albo lżej­
szą. Gdy kolej przyszła na niego oficer zawahał się. W o- 
statnich czasach Leo bardzo postarzał. Przed wojną wyglą­
dał na kwitnące dziecko o okrągłej twarzy; teraz obwisła 
mu skóra, oczy utraciły blask.

— Ile masz lat? — zapytał oficer.
— Czterdzieści trzy. (C. d. n.)


